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dalekiej chacie, w doinku znisz­
czonym, w chłodnej szopie, czy 
w. przeludnionym schronisku- 
biją te same serca, gorące, męż­
ne.

Skąd one czerpią swą moc, mimo wszyst­
ko i wbrew wszystkim ?
/ odwiecznych tradycyj.
Nie z nawyków i wygód, lecz — z Raźni 

męczeńskich i z bohaterskich wysiłków dzie­
sięciu wieków.

Z jakich tradycyj ?
Pod znakiem gwiazdki warto to sobie 

przypomnieć.
Naród nasz jest katolickim.
Stwierdził .on to przez odparcie 96 najaz­

dów tatarskich, jak i nawały tureckiej pod 
Wiedniem, zdobywając w nieustannym 
i krwawym trudzie zaszczytne miano ¡trzed- 
inurza chrześcijaństwa.

Były to ataki zewnętrzne.
Walka ta jednak nie jest skończoną, bo 

dzisiaj pod wpływem tale ciężkich przeżyć, 
niera^ nadzieja nas odbiega. Czyż można się 
tern« dziwić ?

Wracając po ciężkiej pracy do domu, albo, 
co jeszcze gorsze, po bezskutecznych poszu­
kiwaniach tej pracy —. nieraz nasuną się 
u?yśli — po co tyle, znosimy cierpieli ?

Na naszym zwątpieniu i opuszczeniu — że­
lują ci, co gnębiąc ciało, usiłują zabrać i du­
szę Narodu.

Nie tylko z przywiązania do naszych trady­
cyj powinniśmy walczyć. .Chodzi o naszą go­
dność człowieczą. Tym się różnimy od zwie­
rząt, że możemy kierować się roumem. Gdy­
by nie było „sensu. życia”., to . nie warto 
oczywiście tyle znosić w nim cierpień i upo­
korzeń.

Tu- już wkraczamy w dziedzinę podsta­
wowych zagadnień nie tylko polskich, ale i 
ogólno-Iudżkich. Dlatego ze szczególną uwa­
gą musimy zdać sobie sprawę z rzeczywi­
stości. .

Na czoło , wysuwa się kwestia istnienia Bo­
ga. Niesposób jej zamknąć w kilku wier­
szach. Można jednak przypom nieć sobie 
jej zarysy.

Nauka w ostatnich latach uczyniła olbrzy­
mi skok naprzód. Podaliśmy. streszczenie os­
tatnich odkryć w tej dziedzinie av artykule, 
zamieszczonym w naszym ostatnim Kalen­
darzu Jubileuszowym, p. t. „Karły i Olbrzy­
my świata”. Zaznaczymy więc, tylko, że jak 
z jednej strony, dzięki coraz doskonalszym 
wynalazkom przyrządów optycznych uczeni 
doszli do odkrycia nieskończenie małych czą­
stek materii, tak znowuż astronomia niepo­
miernie rozszerzyła granice wszechświata.

Jak w jednym, tak i w drugim kierunku, 
najtęższe umysły stanęły jednak wobec tej 
naturalnej granicy, jaką wysuwają pytania: 
— ..Jak powstała najdrobniejsza cząstka ma­
terii” i „Co utrzymuje, w ruchu miliardy tak 
olbrzymich ciał niebieskich” ?

Niektórzy próbowali wyminąć to niedys­
kretne pytanie, określając Przyczynę Bytu, 
jako przypadek. Jednak dla zrobienia, najzwy ­
klejszego zegarka potrzeba zegarmistrza.

Inni sugerowali, że jest to popro­
si« Przyroda, jako „wielkie coś, 
powstałe z mgły i t. p.”, lecz nie 
mięli odwagi twierdzenia, że 
pierwsza cząstka takiej „mgły” 
powstała z niczego, bo to prze­
czy logice.

Jako katolicy mamy prawo i 
obowiązek zgodzenia się z tym 
faktem, że Przyczyną Bytu jest 
Bóg, Stwórca Wszechrzeczy.

Zresztą wszystkie ludy świata, 
najbardziej barbarzyńskie, zaw-

„ Chwała na wysokości Bogu
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli!..,”
sze posiadały pojęcie Siły Naj­
wyższej, określając ją każdy na 
swój sposób, ale zgodnie wie­
rząc w Jej istnienie.

Sumienie nasze, rozróżniając 
między dobrem a złem i odczu­
wając wyrzuty, w razie złego po­
stępku, świadczy także o wro­
dzonym wyczuciu istnienia Naj­
wyższego Dobra, Czyli Boga.

Opierając się na powyższym, 
dochodzimy do wniosku, że na­
si przodkowie, przekazując nam

przywiązanie do religii katolic­
kiej. pozostawili wielki skarb 
duchowy. Skarbu tego znisz­
czyć ani wykraść sobie nie po- 
zwolimy.

Dlatego w sercach naszych, 
bardziej, niż w czyichkolwiek, 
żywym echem odbijają się sło­
wa poety :

„Ci co wierzyć nie chcieli, cierpieli 
bez przerwy i szli z ciemności w ciem­
ność — z-bólu w ból smutniejszy i stra­
szniejszy coraz...

ALBOWIEM TAK WIELCE BÓG ŚWIAT UKOCHAŁ, 
ZE MU SYNA NA ZBAWIENIE ZESŁAŁ.'...“ (P.NV. 8076).

Gwiazdka Betlejemska
Bóg się. rodzi i przynosi czło- \ 

wiekowi nowe życie, a człowiek 
sieje śmierć i zniszczenie. Przy­
nosi na ziemię pokój, a ziemia 
broczy, drży i płonie pożogą 
wojenną. Dokonywuje się cud 
Miłości, a ludzkość pała niena­
wiścią i złością. Bóg brata się z 
człowiekiem, a. człowiek nie 
chce widzieć w bliźnim brata. 
Kontrast przerażający. Bolesny 
przykład, jak bardzo oddalił 
się. człowiek od swego Stwórcy. 
Oby Narodzenie Boże było 
zwierciadłem dla sumienia 
świata.

A my na tułaczce, jakże po; 
dobni jesteśmy Bożej Dziecinie. 
Także, wśród obcych, daleko od 
tych i od tego, co nam drogie. 
Niejeden z nas również drży z 
zimna i śpi na barłogu. Jednak 
nie złorzeczymy losowi, przeci­
wnie, godnie znosimy obecne 
cierpienia i ciężką dolę. Z wia­
rą i ufnością w Ojea Niebies­
kiego, wzorem nowonarodzone­
go Jezusa, spełniamy naszą Mi- 
sję-

Wśród zamieszania pojęć, w 
walce, świato-poglądów i war­
tości nie, chodzimy jednak w 
ciemnościach, bo ze żłóbka be­
tlejemskiego wyszła dla nas 
„Światłość świata“, d nauka 
Syna Bożego, na które j oparliś­
my nasz światopogląd i nasze, 
życie nie zna bankructwa, ani. 
zglarnarua $ię. I nie zakuwa nas 
w niewolę, ale daje prawdziwą 
wolność. Choć nie żna ustępstw 
jednak nic tyranizuje, bo istotą 

treścią jej jest Miłość.
. wielu bolesnych roz-
czarowań, • gdy wszystko nas 
zawodzi co ludzkie, nadzieją

naszą i ostoją jest najwyższa 
Sprawiedliwość. Jej drogi nie 
są bynajmniej drogami człowie 
ka. Ona jednak trwa zawsze i 
losy wszystkich dzierży w 
swych rękach, a przemawia do 
świata, w swoim czasie i działa 
według swoich planów. W opu­
szczeniu naszym mamy boży 
skarb miłość Dzieciątka Boże­
go. A że Miłość Boża jest z na­
mi i że Bóg ponad wszystko pra 
gnie naszego dobra, to dowo­
dem tego jest Dziecic Jezus , w 
stajence betlejemskiej. Aby nas 
wywyższyć, samo się poniża. 
Bierze na siebie całą nędzę, lu­
dzką, nby człowiekowi szczęś­
cie zapewnić.

I tej właśnie, radości i mr 
dziei,, która płynie z Narodze­
nia Bożego nikt i nic zabrać, 
dni. umniejszyć nie zdoła. To
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radość i wiara, pełna nadziel 
która w duchu się rodzi i w wiw 
mieszka, a duch nie da się p< 
bić w niewole. Wzorcu 
naszych śpiewajiny wi.ę< 
nie. i ochoczo naszą 
„Bóg się rodzi moc truchleje...' 
Wyśpiewajmy w niej i.ggłą. mc j 
sza tęsknotę, i nadzieję, wszyst- i 
kie nasze smutki i radości. ' 
Niech potężnie rczbrzmiewa, u- i 
Wićlbiając Jezusa Małego., i 
niech dotrze do wszystkich za; 
kątków ziemi, gdzie biją pot- 
skic serca,, które, niechaj złączy 
• zjednoczy więzami bratniej 
ńam miłości. A gwiazdka betlę-. 
jemska niech nam przyświeca 
tr> naszej tułaczce i prowadzi.', 
nas ku lepszemu jutru.

Ks. Jan Oficjalski
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K. Dobrzyński.

Cudowny CB ©ral
Na polach dywan puszysty i biały — 
stół biały i biały opłatek — 
świat się wybielił, wyśnieżył się cały — 
skrzą gwiazdy.
Biały opłatek biorą drżące- ręce, 
opłatek biały...
coś się wzruszyło i zadrgało w łonie 
ezyjeś tam szronem wysrebrzone skronie 
chylą się nisko, by spić łzę ukradkiem 
— tocz łza spłynęła po ustach, co drżały, 
i pudła przed białym opłatkiem...

Niebiańska jasność blaskami olśniewa, 
skrzy brylantami śniegowe.j powodzi 
w ciszy wieczora...
gdzieś się. słodyczą wśród świateł rozśpiewał 
jakiś cudowny niewidzialny chorał: 
Chrystus. — Bóg się. rodzi!...

Rodzi się Miłość, Słodycz, Cud Zbawienia —- 
jakiś wiew boski wokół się rozścielił — 
wybielił serca .: dusze wybielił.., 
...i już nie. boli... już zmilkły westchnienia...

Cicho'.... Bo Słowo już się Ciałem stało.
Słowo...
Już biegnie echem przez przestrzeń śniegową 

:lriŁTichoć'skodŁói..:d^
drży, błękitnieje strugą światła jasną — 
coś tak rozpiera, coś tak sercu ciasno... . -■
Och!...
Rozepchnąć ściany ! wybiec ng śniegi 
i ipziąć ze. sobą, ten opłatek biały, 
obdzielić sercem niebo i świat cały!...
1 lej!... wszystkich, wszystkich po krańce, po brzegi-.:. 
Stopić się jaźnią w brylantoipym cudzie,
iv rozmigotanych tysiącach promieni
i gnać z blaskami od chaty do chaty... 
do ciemnych sieni...
zabłysnąć gwiazdą, co na niebie wschodzi,
i krzyczeć wszystkim: słuchaicie o ludzie, 
światy słuchajcie! Chrystus' Bóg się rodzi!

Napisał i wjfiai W zbierzt ..Czaniu PórzjuT pcNa-fobOthjk ió_.'<ći 
KoiiŁtanty Dobrzyński w roku 1936.

i

„I zatruwały się ich dusze i'serca, 
opustoszały i opadały im ręce i . tracili 
chęć do pracy — i odwagę do czynu
— i hart do wałki.

„A Bóg chciał, by wyniosłe mieli my­
śli i wielkie pragnienia i serca , wiel- 
kie i dusze olbrzymie. Jak na tych; 
przystało, co Ojca mają Bogiem, i Nie­
bo — Ojczyzną. Tego Boga, co wszech-, 
światy, jak piasku ziarnka, w dłoniach 
swoich liczy.

„Ludzie od Boga wyszli i do 'Boga 
idą — z nieskończonych światłości do 
wszechświatów światła. Chciał On, by 
sercem wielkim ukochali wszystko, co 
wielkie i święte, to — co. godne kocha­
nia — Prawdę. Sprawiedliwość i Dob­
ro i Piękno. By do tego dążyli w so­
bie i ze sobą.

„Nieustraszeni, mężni, bez strachu i 
lęku.

„Bojownicy Prawdy — Wolności — 
Postępu...“

Nic przeto dziwnego, że du­
sza naszego ludu, w słowach 
niewyszukanych, ale szczerych i 
głębokich, potrafiła ująć i wyśpie­
wać w tradycyjnych kolendach 
najpiękniejsze uczucia.

Z tej skarbnicy dziś jeszcze 
możemy tyle wydobyć, : Wiary 
—- Miłości — Nadziei, że pod 
ożywczymi promieniami tej 
Gwiazdy Przewodniej dusze na­
sze znowu rozkwitną ku pełni 
życia Człowieka — 
żego.

O czym nam mówią kolendy ?
Jako wstęp do rozważań znaj­

dujemy opis Narodzenia ; 
„Daisiaj w Betlccm — wesoła nowiną 
—śże; Panna czysta ™ porodziła Syna 
„Chrystus się. rodżi —- na świat prży- 

. chodzi

— Anieli • grają — króle Witają,
pagterac śpiewąja -hi bydlęta- klękają 
cudi,. cuda ogłaszają!“ ' ■ , ■

Za tymi pierwszymi słowami 
radosnego powitania, idzie po­
tężny; akord, podkreślający do­
niosłość Wydarzenia, głębię Mi­
sterium i zapowiadający ciężki 
los ■ Ternu, który ma zbawić 
świat :

Bóg się rodzi, moc truchleje ?
Fan Nieljjosówt obnażony
Ogień -krzepnie, blask ciemnieje
Ma granice nfeskończoiiy 
Wzgardzony, okryty chwałą, 
Śmiertelny król, nad wiekami

A Słowo Ciałem się stało
I mieszkało między nami!!.

Lildzkość nurza się we krwi
A

Syna Bo-

i cierpi okrutnie, ąle przecież 
Zbawiciel — jakże wieliki i nic* 
winny —~ cierpieć musi jeszcze 
więcej, bo tylko'za wielką cenę 
—- do wielkich można dojść, 
zwycięstw :

„Twoje'-państwo .1 '.poddaństwo
To świat cały, ó Boże-
Tyś polny kwiat, czemuż Cię śwlit ' 
Przyjąć ąle cłjce,. choć mo?ć?.

■ Bo świat doczesne wolności
Zwykł kochać, a Mnie ■ w; swej .ń'-.. :. 
Krzyżo^yo ściele łoże...“

Dlątego zaraz ida za Nim, 
pod Krzyż, serca,naszego ludu, 
który śpiewa w porywie Miłości: 
„My go także. Bogiem. .— Zb.iwcą już 
’ .. znamy •'

; I z.całego serca wszyscy kochamy

Chwałą na wysokości — a pokój na zie-
, mi,..“

Wszystkie, nasze tęsknoty, 
oczekiwania i tróski dzisiejsze 
—■ a przecież opisywać ich chy­
ba nie trzeba — znajdują swe 
odbicie w innej kolendzic :

„I my czekamy na Ciebie, Pana. 
A skoro przyjdziesz na głos -kapłana 
Padniemy na twarz przed Tobą' 
Wierząc, żeś jest pod Ósobą —

1 Chleba i wina!...“'

Bo przecież tylko zejście Chry­
stusa do serc wszystkich łudzi 
zapewnić może ten Pokój spra- 
wiedliwy. kojący, pełny — na 
który cżekają 2 miliardy istot !

A że ludźmi jesteśmy — sła­
bymi i wielce strudzonymi na 
duchu, przeto po akcie Miłości 
i Wiary, na usta nasze cisną się 
modły za bliskich, za domy na- - 
sze, za wioski za miastami :

„Podnieś rękę. Bożo Drieclę, 
Błogosław kraino mUć, ' . ;
W dóbi-yćh radaeii;-w-cto(bt:ym bycie

. Wspiel-aj'..-jej . siły1 Swą «ia. '
Dom nasz i majętnoid całą' ' »
I wszystkie wioski z miastami, 
A Słowo Ciałem się stało
I mieszkało między iipini!.., .

Przypominając' sobie tych kil- ; 
ka ury wków Ł kolend, w ciszy 
naszego serca zaśpiewamy,' na 
zakońćZenie :

„Cicha noc, święta noc
„Boże nasz, serca, znasz.,
„Radość sprawią nam nowina

„W

luk.
na Radosną Nowinę

nadèi!21a,,.ta;':go.dzina, ■ ' '■■■ ; ■ 
której narodził się!...“

serta Pasze są otwarte ! '
R. Uszpolewic?.

łosiego Roku !
• «

W DglWS/CH WARUNKACH SPĘDZAMY 
TEGOROCZNE ŚWIĘTA.

W JESZCZE DZIWNIEJSZYCH ŚWIAT CA­
ŁY ZNAJDUJE SIĘ OKOLICZNOŚCIACH.

KOLO WYPADKÓW TOCZY SIĘ TAK 
SZYBKO, ZE TRUDNO PRZEWIDZIEĆ NAJ­
BLIŻSZA NAWET przyszłość: •

Dlatego, twardo stojąc przy na­
szych ODWIECZNYCH TRADYCJACH, — SIL­
NI V WIERZE, W TO ŚWIĘTO MIŁOŚCI — 
PEŁNI JESTEŚMY NADZIEI.

ŁAMIEMY SIĘ OPŁATKIEM Z WSZYST­
KIMI NASZYMI CZYTELNIKAMI, PRZYJA­
CIÓŁMI. RODAKAMI l Z GŁĘBI SERCA ŻY­
CZYMY IM — ZDROWIA, POMYŚLNOŚCI. WY- 

» TRWAŁOŚCI, A ZWŁASZCZA — SERCA MĘŻ­
NEGO i WIELKIEGO DUCHA!...

ua

Wi. St. Reymont I-------------------- ---------
!-------------------- --------W polskiej chacie

...Wieczór już stał u proga, 
słońce padało za bory, a czerwo­
ne Zorze rozlewały się po niebie 
krwawymi zatokami, że. śniegi 
gorzeć się zdawały, jakby zarże- 
wieny posypane — ale wieś głu- 
chła i przycićhała. Nosili jeszcze 
wodę ze stawu, rąbali drwa, to 
ktoś się spieszył saniami, aż ko­
niom śledziony grały, biegali je- 

. sżcze przez staw,, skrzy piały wró- 
! tnie gdzie niegdzie.® zrywały się 

.1 tu i ówdzie głosy różne, ale zwoi 
na. wraz z gaśnięciem zórz i z 
tą popielną sinością, jąka sypa-1 
łą ha Świat, ruch zaniierał. prze-! cie od wschodu ™ shop zbóża.

gi„. Dalekie pola zapadały w

ściskał, że głośniej grały śniegi 
pod trepami i szyby malowały się 
w rózgi i kwiaty dziwne !

Wieś- zginęła w szarych,, śnie­
żystych mrokach, jakby si^ roz­
lała, żc ani ujrzał domów, pła­
tów i sadów, jedne tylko świa­
tełka migotały ostro a gęściej ni- 
źli zwykle, bo wszędy sic szyko­
wano do wigilijnej wieczerzy.

W każdej chałupie, zarówno 
u bogacza, jak u komornika, jak 
i u tej biedoty ostatniej, przystra­
jano się i czekano'z namaszcze­
niem, a wszędy stawiano w ,ką-

cicliły obejścia, i piistóśżaiy dro- t okrywano ławy czy stoły płot- 
1 ■’ ‘ ’ ", ’ w j

mrokach, zimowy wieczór ptęd- j 
ko nastawa! i brał ziemię w moc , wszej 
swoją, a mróz się podnosił i tak j

nem bielonym, podścielano sia­
nem i wygiądano oknami pier- 

gw jazdy.
(Ciąg dalszy n& stronie 2-ej)
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Juz buduj ą.JOperacje wojenne
V^cę,’pbńjówić dźiś z wami o 

(niolch ,,chrześniakach”.
Są to dwaj Lwowiacy.
W Tuluzi^i wszyscy ich lubię- 

li. Znosili oni niedolę i nieszczę­
ścia z uśmiechem, nawet żar­
tując. A przecież każdy z u .cii 
zostawił w kraju ; żonę, dzieci, 
rodziców, o których nie ma ża­
dnych wiadomości. Jak wszyscy 

przejęci byli głębokim smut 
Ikieni. A wiecie, jak Lwowiacy 
kochają swoje miasto: nie prze 
•stają o nim myśleć. Kiedy ich 
•lepiej poznałam, pdawała mi 
¡się podchwytać ich na g irzkirn 
smutku : zdradzało go pewne 
•opuszczenie oczu lub odwrót 
Igłowy. Trwało to przez eliwil- 
i‘kę„ gdyż natychmiast opanowy 
wali słabość.

I zawsze widywano ich ra- 
¡zem.
; Wzruszała nas ich przyjaźń, 
¡dzięki której nia rozstawali się 
(nigdy. Uzupełniali się znakomi­
cie: jeden rozkażny i opanówa- 
niy, drugi wesoły i kpiarz, jak 
¡prawdziwy „baciar’’ lwowski.
i Gdy przybyli do Tuluzy pier 
Wszą ich troską było zdobycie 
(przyzwoitych ubrań, no i jakie 
Haki« ogarnięcie się. Potym w 
ftym mieście, o którego mury

. tern powierzenia Polakom zie­
mi, leżącej odłogiem, którą oni 
przywrócą do stanu kwitnące­
go. I kiedy ofiarował trzydzieś­
ci opuszczonych ferm w okrę­
gu Ćausscs (koło Montpellier) 
i gdy trzeba było zwołać naj­
pracowitszych i najdzielniej* 

i szych, o kim pomyślano wów- 
j czas? Naturalnie, przedewszyst- 

kim o mych chrześniakach!
I dziś obaj Lwowiacy panu­

ją nad kawałkiem Francji. 
Prawda, że kawałek to biedny, 

i kamienisty, porosły zielskiem. 
| Rozporządzają wioską, copraw 

da wioską w ruinach. Ażeby od 
budować i doprowadzić do ja­
kiego takiego stanu te pola i te 
fermy, których nikt nie chciał, 
rrzyha będzie ciężkich wysiłków 
i wielkiego uporu.

Właśnie tam złożą oni dowo 
dy, na co ich stać...

Chrzestniacy moi, ze śmie­
chem i żartem na ustach wzię­
li się przed kilku tygodniami 
do taj niewdzięcznej pracy. I 
cud ludzki dzieje się obecnie 
na płaskówzgórzu Cauśses. Od 
radża się życic w pustyni. Już 
odbudowane są domy. W’ iz­
bach, w których dotąd w 
zowisku gnieździły sic jedynie

MONTPELLIER : Ogrody. (P.W. 8126).

Napierały się bezustannie rosną­
ce fale uchodźców, znaleźli so­
lne mieszkanie: samochód cię­
żarowy, który wdzięcznie urzą- 
Idzili.

Postanowili wystarczyć sami 
Sobie i nić nikomu nie zawdzię­
czać. Żądali tylko jednej rue- 
!pzy :pracy, choćby i najcięższej, 
t Po długich, bezowocnych sta­
raniach znalazłam wreszcie za­
dęcie dla nich, dla tych dyplo- 
pnowanych inżynierów. Ale ja- 
fcież zajęcie : drwali!
I Zgodzili się na nie.
F Bardzo daleko od miasia. a 
fś nie blisko od wsi, w samotno- 
[ści niemal kompletnej, niiesz- 
Í Brali w domku, który był ra­
czej budą. I wiele, wiele dni spę 
łdzili ,tylko rąbiąc drzewo, je­
dząc bardziej niż skromny o- 
ibiad, i znów rąbiąc drzewo aż 
do wieczora, po to, by kłaść się 
spać, zmordowani, nawet bez j 
•ochoty na kolację.

s Zarabiali na chleb, byli wiec 
¡(zadowoleni.
i Mówiono o nich w okolicy, ¡ 
•jprzez pokolenia będą mówić, 
to tych dzielnych drwalach, któ 
rzy byli przecież tak dystyngo­
wanymi panami’- — widzicie, 
Polacy! — I to słowo „Polacy” 
będzie wymawiane prz?z góra­
li pirenejskićh trochę ze zdzi­
wieniem i z-wielkim respek­
tem.

Mówiono o nich również w 
Tuluzie, mówiono o nich na­
wet w Vichy, gdzie zaintereso- 
wano się specjalnie przedłożo­
nym mu przeze mnie proj-ak-

Mimo niepogody gwałtowne naloty 
na Manchester i Mannheim

Włosi odpierają ataki greckie
Grecy zajgli port Gltimar? 

Dookoła Bardia trwaj? zaciekłe walki

pająki, w południe i wieczo­
rem gromadzą się wokół stołu 
robotnicy, wokół stołu który w 
obecnej chwili ograniczeń wca­
le nieźle jest zastawiony.

Tuczy się też drób i nieroga­
cizna. Na polach idzie orka. Bę 
dą żniwa!

Oto dwaj dzielni Lwowiacy 
i ci z was, którzy zechcieliście 
im pomóc, odbudowują Fran­
cję w okręgu, gdzie można by 
ło sądzić, iż jóst martwa.

I w czasie, gdy wojna trwa, 
niszcząc Europę, oni już budu­
ją'....

Moja biedna Francja stara 
się podnieść z klęski wojsko­
wej, a zarazem z długotrwałej 
i poważnej choroby, która przy­
wiodła ją do katastrofy. Mar­
szałek. Zwycięzca z pod Ver­
dun. dźwignął się, by nią kiero 
wać i rzucił jej, jako przykaza 
nie — hasło: „Powrót do roli". 
Pomiędzy tymi, którzy odpo­
wiedzieli na zew Pétain’a: „o* 
becny’4. znajdą się też wasi bra 
cia. Odrodzona Francja będzie 
mogła zachować im wdzięcz­
ność za prace dla niej na tych 
polach. na których rośnie zbo­
że na chleb codzienny.

Pierwsza ferma, odbudowa­
na przez mych chrześniaków, 
nazywa się obecnie „Lwów”. 
Nie wiem, czy wieśniacy fran­
cuscy zdołają wymówić to sło­
wo, z którym nasi uczeni nie 
dawali sobie rady. Trzeba jed­
nakże, żeby pamięć o tym po­
została na zawsze w tym kącie 
Causses, który oni oddali Frań 
cji — odrodzppy. I

KOMUNIKATY NIEMIECKIE...
Berlin. — We dnie lotnicy 

niemieccy dokonali kilku lo­
tów wywiadowczych nad An­
glią. Jeden z aparatów rzucił 
bomby na fabrykę aluminium 
w Fort-William, w północnej 
Szkocji.

W nocy formacje Rzeszy ata 
kowały z powodzeniem insta­
lacje przemysłowe w Manches­
ter, gilzie zauważono liczne po 
żary i wybuchy. Pozatym inne 
naloty były skierowane na Lon 
dyn, Liverpool, Southampton, 
Porstmouth i t. p.

Bombowce angielskie rzucały 
bomby w kilku miejscowoś­
ciach zachodnich Niemiec. Nie­
ma strat w ludziach, a szkody 
materialne są nieznaczne. Ze­
strzelono jeden aparat brytyj­
ski i stracono jeden niemiecki.

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...
Londyli. — We dnie nad An­

glią ukazywały się tylko poje­
dyncze aparaty nieprzyjaciel­
skie, nie wyrządzając więk­
szych szkód.

W nocy Manchester był 
przedmiotem jednego z najsil­
niejszych ataków bombowych 
który trwał prawie całą noc, 
gdyż samoloty Rzeszy przyby­
wały kolejno w zwartych kolu­
mnach. Spadło dużo bomb kru 
szących i zapalających ciężkie­
go kalibru. Nad ranem ugaszo 
no większość pożarów. Dokład­
nego wykazu strat w ludziach 
jeszcze nie otrzymano.

Jeden z budynków Izby 
Gmin w Londynie został uszko 
dzony przez bombę niemiecką. 
Budynek był pustym. Jest to 
już trzeci atak na Izbę Gmin.

W nocy samoloty R.A.F. do-

I oto, przyjaciele, co wam pro 
ponuje:

Z tych niezliczonych kamie­
ni, które musieliście, jeden po 
drugim, wyciągać z ziemi ska­
listej wznieście! pomnik. Zrzuć­
cie jc wszystkie w wybranem 
miejscu, wysoko na Causse, a- 
żeby można go było widzieć z 
tak daleka, jak tylko wzrok lu­
dzki sięga. Turyści będą przy­
bywać, by go obejrzeć i każdy 
nabożnie dorzuci kamień. A je­
śli chodzi o chłopa francuskie­
go, patrzeć nań będzie i kiwać 
głową, gdyż nikt jak on, nie. bę 
dzie rozumiał ile ten stos ka­
mienia przedstawia trudu i wy­
siłku. I poczują jak w sercach 
budzi się to stare uczucie, któ­
re znali już ich dziadowi.e wia 
rusy napoleońskie, uczucie tak 
mocne i tak piękne, które każę 
im zatrzymywać się w zadu­
mie i wykrzyknąć:

„To są naprawdę morowe 
chłopy !”

Wasza przyjaciółka 
(—) Rosa Bailly

r »* *

P. S. — Wszyscy pamiętamy, 
iż p. Bosa Bailly przez 25 lal 
jakże wytężonej i bezintereso­
wnej pracy rzeczywiście zasłu­
żyła na miano, jakim podpisu­
je powyższy list. 

konały skutecznych ataków na 
obiekty wojskowe i przemysło­
we Rzeszy, a w szczególności 
na Mannheim i Ludwigshafen 
oraz bazy niemieckie w Brest 
i Lorient.

Był to czwarty w tym tygod­
niu nalot na Mannheim, gdzie 
mieszczą się najważniejsza do­
ki niemieckie po Duisburgu i 
Berlinie.

Admiralicja brytyjska dono­
si, iż w ciągu tygodnia, zakoń­
czonego 15 b. m. straty mary­
narki handlowej były niższe, 
niż przeciętne; chodzi tu o 5 
statków o łącznej pojemności 
30.380 ton.

Do tego należy dodać dwa 
statki neutralne o pojemności 
10.646 ton, co razem wynosi 41 
tys. 416 ton. Cyfry- te stanowią 
zaledwie» połowę strat, jakie 
przypisują obliczenia niemiec­
kie, które twierdzą, źc zatopio­
no 82.450 ton statków brytyjs­
kich.

W Afryce artyleria brytyjska 
ostrzeliwała wewnętrzne urzą­
dzenia obronne w Bardia, a pie 
chota prowadziła dalej ataki 
na wysunięte pozycje.

Dotychczas wzięto do niewo­
li 35.959 jeńców włoskich, w 
czym 1.704 oficerów. Kilka ty­
sięcy jeńców znajduje się jesz­
cze w przednich liniach brytyj­
skich i czeka na wysłanie 
wgłąb Egiptu.

Dowództwo R.A.F. w Grecji 
donosi, że koło Argyrokastron 
stoczono zaciekłą walkę powie 
trzną, gdyż 9 brytyjskich samo­
lotów myśliwskich zostało zaa­
takowanych przez 50 aparatów 
włoskich. Mimo tak znacznej 
przewagi sił, Anglicy zestrzelili 
8 aparatów włoskich, a stracili 
tylko 2 maszyny. Jeden z lotni­
ków brytyjskich, który wysko­
czył z płonącego aparatu na 
spadochronie był ostrzeliwany 
z kulomiotów przez lotników 
włoskich i poniósł śmierć.
KOMUNIKATY GRECKIE... -

Ateny. — Wojska greckie za 
jęły port Chimarę, znajdujący 
się o 48 km. na południe od Va- 
lona. Wzięto do niewoli cały ba 
talion czarnych koszul, liczący 
800 żołnierzy i 30 oficerów. Za­
brano też sprzęt wojskowy. 
Wojska greckie posuwają się 
dalej ku portowi Valona.

Pozatym zajęto wsie albań­
skie : Kuk i Belluri, na północ 
od Chimary. która znajduje się 
o 40 kim. od poprzednio zajęte 
go portu Sanli-Quaranta.

Wewnątrz Grecji nie byo na­
lotów nieprzyjacielskich.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — Na pograniczu Cy- 
renaiki sytuacja pozostaje bez 
zmian. Samoloty włoskie pro­
wadzą dalsze bombardowania 
baz brytyjskich. Jeden z bombo 
wców włoskich uszkodził porno 
cniczy krążownik angielski.

Na froncie albańskim ataki 
greckie, zostały odparte z powo­
dzeniem przez kontrataki włos­
kie. Zadano ciężkie straty.

Eskadry myśliwców włos­
kich stoczyły walkę powietrzną

Flota amerykańska - 
pół milliona ludzi
Waszyngton. — Wśród ame­

rykańskich kół morskich oś­
wiadczają, że departament ma­
rynarki złoży Kongresowi pro­
jekt, żądający podwyższenia li 
czby rekrutów. Marynarka wo­
jenna obu Oceanów, po jej 
wzmocnieniu, wynosić będzie 
od 400.000 do 500.000 ludzi.

r * 'k« *
KOMISJA OBRONY 

OBRADUJE 
NAD PODWYŻSZENIEM 
PRODUKCJI WOJENNEJ 
Waszyngton. — W czasie 

konferencji prasowej Prezy­
dent oświadczył, że w Białym 
Domu odbyło się posiedzenie 
komisji Obrony Stanów Zjed­
noczonych.

Narady dotyczyły kilku pro­
jektów, wzmocnienia produk­
cji przemysłowej, a przedewszy 
stkim wojennej — dla armji — 
amerykańskiej f angielskiej.

Z KRAJU

Puławy. —-Na szosie Dęblin — 
Puławy odbudowano most na 
Wieprzu i otwarto komunikację.

Kraków. — Obrót pocztowy 
we wrześniu na terenie „guber­
natorstwa” wynosił przeszło 18 
milionów przesyłek listowych i 
200 tysięcy paczek.

AMBASADA ĄRGENTYNY 
OFIAROWAŁA ZABAWKI 

DZIECIOM JEŃCÓW
Vichy. — Z okazji świąt Bo­

żego Narodzenia Ambasada 
Argentyny wręczyła p. Marszał 
kowi Petain tysiąc zabawek w 
celu tozdania ich dzieciom jeń­
ców wojennych.

KARTY NA KARTOFLE 
W DEP. RHONE

Lyon. — Rozporządzeniem 
prefektoralnym z dnia 20 grud 
nia 1940 r„ zostają wprowadzo­
ne karty ńa kartofle w gmi­
nach i miastach dep. Rhóne, 
posiadających ponad 3.000 mie 
szkańców.

Porcja na ostatnią dekadę 
grudnia została ustalona na pół 
kila na osobę.

Porcja, która będzie przezna 
czopa na każdą dekadę w mie­
siącu styczniu wynosić będzie 
kilo kartofli na osobę (3 kg. na 
cały styczeń).

Na następne miesiące porcja 
zostanie ustalona, później.
DEKLAROWANIE ZAPASÓW...

Wszyscy spożywcy prywatni, 
posiadający zapasy kartofli wie 
cej niż 10 kg. na osobę, winni 
złożyć deklarację na merostwie 
do dnia 31 grudnia 1940 r.

Wydawanie kuponów na 
kartofle będzie mogło być usku 
tecznione tylko po uprzednim 
oświadczeniu, że spożywca nie 
posiada więcej niż 10 kg. karto­
fli na osobę.

OD ADMINISTRACJI

Donosimy uprzejmie, iż z 
powodu Świąt Bożego Na­
rodzenia następny numer 
naszego Pisma ukaże się 
z datą na piątek w normal­

nej porze

z Anglikami i zestrzeliły trzy sa ■ 
moloty.

Agoncja Stefan! donosi ze 
swej strony, iż: „Grecy cieszą 
sie z zajęcia Chimary, lecz w 
rzeczywistości miasto to nie po 
siada żadnego znaczenia strate­
gicznego, to też fakt dotarcia 
do tej miejscowości patroli gre 
ckich nie stanowi najmniejsze­
go sukcesu wojskowego”.

^Program zbrojeniowy U S.A.
50.000 samolotów - 62.000 dział

380 okrętów wojennych
Waszyngton. — Stany Zjedno­

czone przystępują w tym tygod­
niu do wykonania największej 
transzy swego programu zbroje­
niowego na wyjątkową skalę.

Radio amerykańskie ogłasza 
następujące szczegóły progra­
mowe, które zostaną zrealizo­
wane w przyszłych miesiącach, 
a mianowicie :
— 50 tysięcy samolotów i 130 

tysięcy silników lotniczych ;
— 17 tysięcy ciężkich i 45 tysię­

cy lekkich armat ;
—r 13 tysięcy moździeży i miota­

czy min ;
— 200 tysięcy kulomiotów ;
—- 400 tysięcy karabinów maszy­

nowych ;
—* 380 okrętów wojennych róż­

nego typu ;
■— 200 statków przewozowych.

Poza tym program przewidu­
je budowę koszar wojskowych, 
produkcję mundurów i ekwi­
punku — dla armii, mającej mi­
lion dwieście tysięcy ludzi.

RZESZA WYKORZYSTA.
WOLNY CZAS

Berlin. — Dziennik „Berliner 
Boersen Zeitung” omawia szcze 
gółowo ostatnie zarządzenia i 
doda je :

1 ' . ' »

Szczegóły ucieczki
p. Śmigłego-Rydza

Dziennik „Paris - Soir” podaje 
następujące szczegóły ucieczki p. 
Śmigłego - Rydza, z małej miej­
scowości rumuńskiej Dragosla- 
vele, gdzie mu wyznaczono przy 
musowy pobyt.
NIEPOKÓJ...

Od trzech dni marszałek Śmi­
gły - Rydz zdradzał pewne za­
niepokojenie z powodu serii ar­
tykułów, ogłoszonych w „Dzień 
niku Warszawskim”, omawiają­
cych szczegóły^ śmierci byłego 
premiera p. Walerego Sławka.

Jak wiadomo, pułk. Sławek 
umarł w swym mieszkaniu 4-gc 
kwietnia 1939 roku.

Dochodzenie ustaliło wów­
czas, że popełnił on samobój­
stwo.

„Kurier Warszawski” oskar­
ża obecnie p. Śmigłego - Rydza 
o zamordowanie p. Sławka, wo­
bec czego groziłaby marszałko­
wi ekstradycja.

Władze rumuńskie pozwoliły 
marszałkowi na spacery ranne 
po ulicach i drogach w pobliżu 
osiedla, w którym się znajdował.

W odległości jakichś 20 me­
trów’ chodzili za nim. przydzie­
leni do jego osoby policjanci.
PORWANIE...

We środę rano marszałek wy-

I

NOWY ADRES P. C. K. 
W MARSYLII

Wszystkie działy P. C. I< na te­
renie Marsylii t. j. Delegatura 
Okręgowa, Delegatura Departa­
mentu Bouches du Rhone oraz 
Wydział Opieki nad b. Komba­
tantami zostały przeniesione do 
nowego lokalu

103, rue St - Jacgues, 103 
MARSEILLE (B. du Rh.)

Telefon : Dragon 38'95.

„Stany Zjednoczone nie bę­
dą się mogły odrazu zorganiżó' 
wać, a Rzesza wykorzysta nape- 
wno ten czas”.

PROTEST SZWAJCARSKI 
W LONDYNIE

Berno. .. - Spowodu bombar
dowania przez samoloty brytyj­
skie Zurichu, rząd szwajcairsk 
polecił poselstwu swemu w Lon 
dynie zaprotestować na nowe 
przeciw pogwałceniu neutralno­
ści szwajcarskiej oraz zażądać 
odszkodowania za wyrządzone 
szkody. r

150 KILO WĘGLA
NA STYCZEŃ

Lyon. —- Prefektura dep. Rho- 
ne komunikuje, iż ze względu na 
niską temperaturę od I-go sto­
cznia 1941 r. zostanie w \ dane za 
kartkami 150 klg: węgla zamiast 
100 klg.

Przydział ten dotyczy tylko 
miesiąca stycznia.

AUTOBUSY W KRAJU
Warszawa. — Niemiecka pocz 

ta utr^%;muje 29 linii autobuso­
wych na terenie ..gubernator­
stwa. Na\liniach tych, diugośći 
1535 kim. kursuje 380 wozów.

t szedł, jak zwykie na spacer.
, Z chwilą, gdy znał:.z; s.ę ;>o- 
| za wioską na szerokiej m.-.óze, 
| podjechało wielkie aulo i mar­

szałek błyskawicznie ws/oęży! 
do samochodu, który sz;bko od­
jechał.

Zanim się policjanci spostrze­
gli, auto już było daleko.

Zarządzony został n:iIą ¡p iast.
alarm, lecz samochodu ńie" od­
naleziono.

Dochodzenie ustali!.?, że po­
licja niedbale dozorowńa p.
Śmigłego - Rydza.

Trudno jest przypuścić, aby
marszałek mógł na mii; c
ganizować ucieczkę, gdyż nie
pozwolono mu na uli zya j wanie
żadnych stosunków nazcwnrtrz.

Kapitan żandarmerii, który 
był odpowiedzialny za dozór, zo­
stał aresztowany.

Dowiadujemy się. że p. Śmi­
gły - Rydz miał przekroczyć gra­
nicę bułgarską.

Pułk. IV. Sławek. (P.W. 812Ô).

W oolskiej chacie
(Ciąg dalszy ze strony l-szej)

Jakoś nie widne były zaraz z 
pierwszego wieczoru jak to źw y- 
kle przy rnrozre, bo skoro ostat­
nie zorze się dopalały, niebo za­
częło się zasnuwać jakby dynia­
mi sinymi i całkiem zatapiało się 
w burościach.

Józka z Witkiem dobrze byli 
przemarzli, bo stali na zwiadach 
przed gankiem, nim pierwszą 
gwiazdę uwidzieli.

— Jest ! Jest ! — wrzasnął j 
naraz Witek.

Wyjrzał na to Bóryna, wyjrzę- 
Ii i drudzy a na ostatku Rochó.

Juści, że była nad wschodem, 
jakby się rozdarły bure opóny,

Z głębokich granatowych głę­
bin rodziła się gwiazda i zda się 
rosła w oczach, leciała pryska­
ła światłem, jarzyła się coraz l?y- 
stt^ej a córaż"bliżej była,, aż Ro- 

• cijo uklęknął na śniegu, a za nim 
drugie.

— Oto gwiazda Trzech Króli, 
betłeemska gwiazda, przy której 
blasku Pan nasz się narodził. 
Niech będzie święte imię Jego 
pochw alone.

Powtórzyli zą nim pobożnie i 
wpili się oczami w tę światłość 
daleką, w ten światek cudu, w 
ten widomy znak zmiłowania 
Pańskiego nad światem.

Serca im zabiły rzewliwą 
wdzięcznością, wiarą crfrącą', du- 
fnością i bsały w siebie to św-ia- 
tło czyste, jako ten ogień plenią­
cy złe, jako sakrament.

A gwiazda olbrzymiała, niosła 
się już niby kula ognista, błękit­
ne smu^i szły od niej, niby szpry­
chy śwję‘ęgo koh, skrzyły- się po 
śniegach i świetlistymi drzazga­
mi . rozdzierały' ciemności,. a 
nią jako te służki wierne, wy­
chylały się z nieba inne a licz­

ne nieprzeliczoną i nieprzejrza­
ną gęstwą, że niebo pokryło się 
rosą świetlistą i rozwijało się 
nad świtem modrą płachtą, po- 
przebijaną srebrnymi gwoździa­
mi.

— Czas wieczerzać, kiedy 
Słowo Ciałem się stało ! — rzeki 
Roch.

Weszli do domu > zaraz też 
obsiedli wysoką i długą lawę.

Siadł Boryna najpierwszy. sia­
dła Dominików a z synami, bo 
się dołożyła, aby wieczerzać, 
siadł Rocho wpośrodku, siadł 
Pietrek, siadł W itek kole Józki, 
tylko Jagusia przysiadała na krót 
ko. bo trzeba było o jadle i przy- 
k lad an i u pa m iętać.

FroczcSta cichość zaległa iz­
bę

Boryna się przeżegnał i podzie 
lił opłatek pomiędzy wszystkich: 
pojedli go ze czcią, kieby ten 
chleb Pański.

— Chrystus się w onęj godzi­
nie narodził, to niech każde 
Stworzenie krzepi się tym Chle­
bem ^wlętyfhd powiędiiiał 
Rocho,

A chociaż głodni byli, boć to

dzień cały o suchym chlebie, a 
pojadali wolno i godnie.

Najpierw był buraczany kwas, 
gotowany na grzybach z ziem­
niakami całymi, a potem przy­
szły śledzie w mące obmaczane 
i smażone w oleju konopnym, 
później zaś pszenne kluski z ma­
kiem, a potem szła kapusta z 
grzybami, olejem również oma­
szczona, a naostatek podała Ja­
gusia przysmak prawdziwy, bo 
racuszki z gryczanej mąki z, mio­
dem zatarte i w' makowym oleju 
u prażone, a przegryzali to wSzyst 
ko prostym chlebem, bo placka 
ni strucli, że z mlekiem i masłem 
były, nie godziło się jeść dnia 
tego...

Cicho się w izbie stało, ciepło, 
serdecznie, nabożnie i tak uro­
czyście, jakby między nimi le­
żało to święte Dzieciątko Jezus. 
Ogromny a ciągle podsycany 
ogień wesoło trzaskał na komi­
nie i rozświetlał całą izbę, aż 
lśniły’ się szkła obrazków i czer­
wieniały zamarznięte szyby, a 
oni siedzieli tera« wzdłuż ławy 
przed dgipen) i. póradgaU 
a poważnie.

Potem Jaguś nagotowała ka-

wy, to słodzili ją suto i popijali 
zwolna.

Aż Rocho wyjął z zanadrza 
książkę, okręconą w różaniec, i 
zaczął z niej czytać cichym a 
głębokim głosem :

„Jako to stała się nowina, 
Panna porodziła Syna : aż w ju- 
dejskiej ziemi, w Betlejem nie 

’ bardzo podłym mieście, naro­
dził się w ubóstwie, na sianie, w 
stajni lichej, między bydlątkami, 
co w tej radosnej nocy cichej 
były mu blatami. — A ta gwia­
zda, co i dzisiaj świeci, spłonęła 
wówczas dla tej świętej Dzieci­
ny —- i drogę wskazywała trzem 
królom, co chociaż pogany i 
czarne jak sagany, a serca mie­
li czujące i z krajów dalekich, z 
za mórz nieprzejrzanych, z za 
gór srogich przybiegli z darami, 
by prawdzie dać świadectwo”.

Długo czytał opowieść óną, a 
głos mu się wzmagał i rozma­
iła! i w śpiew prawie przecho­
dził, że jakby tę świętą litanię 
wygłaszał, a wszyscy siedzieli w 
milczeniu pobożnym, w ciszy 
scfc. »ąłucłjanych, w drżeniu 
dusz olśnibnychl cudem i w. naj­
szczerszym odczuciu łaski Pań- 

j skiej, narodowi danej ł

Hej, mój Jezu kochany ! W 
stajence ci to lichej urodzić się 
przyszło, tam, w tych krajach da­
lekich, między obcymi, między 
żydy paskudne, między herety- 
ki srogie, w ubóstwie takim, w 
taki mróz ! O, biedoto przenaj­
świętsza ! O, dziecineczko słod­
ka !... Myśleli, i serca biły współ­
czuciem, a dusze się zrywały i 
niosły we świat, jako ci ptaszko- 
wie, aż do tej ziemi narodzin, do 
tej szopy, przez ten żłóbek, nad 
którym śpiewali aniołowie, do 
świętych nóżek Dzieciątka przy­
padali sercami i całą mocą wia­
ry ognistej i dufności oddawali 
mu się w te służki najwierniej­
sze, aż po wiek wieków amen !

A Rocho wciąż czytał, aż Józ­
ka, że to miękkie dziewuszysko 
było i wielce czujące, zapłakała 
rzewliwie nad Pańską niedolą, a 
Jaguś, wsparłszy twarz na dło­
niach, też płakała, aż jej łzy cie­
kły przez palce, że chowała gło­
wę za Jędrycha, któren z otwar­
tą gębą wpodle słuchał, a tak 
się wielce dziwował słyszanemu, 
aż raz po raz saurpał Szymka su 
kapotę i ■wykrzykiwał

— Cie ! Słuchasz to, Szymek! 

— ale wnet milknął, karcony 
zwrokiem matki.

■— Nawet tej kolebeczki ńie 
miała biedota !

— Dziw, że to nie zamarzło !
— I że to chciał Pan Jezus 

tyle wycierpieć ! — powiadali, 
rozważając, gdy skończył, a Ro­
cho im na to :

— Bo ino — co ochwiar.i swo­
ją i cierpieniem mógł zbawić 
naród, a gdyby nie to, to jtiżbj 
Zly całkiem panował nad -wia­
łem i wybierał dusze dla siebie.

■ ** *
— W itek, zapal latarkę, do 

krów pójdziemy. W’ tę noc Na­
rodzenia i każde bydlątko rozu­
mie człowieczą mowę i pfz.ćmó- 
wić jest zdolne, że to między ni­
mi Pan się narodzi!. Kto ino bez 
grzeszny zagadnie ‘— b.ttlzkim 
głosem odpowiedzą ; równo są 
dzisiaj ludziom i społecznie z ni­
mi czujące. więc i opłatkiem 
trza się z nimi podzielić.

Ruszyli wszyscy dó obory a 
Witek ze światłem przodem.
(Dokończenie na stronie 2-ej)

InjjjTlmęrie de la
46', rne de la Chariti, LiĆiS' ifthSirtp 

ie Giratit : L. Guillbs.
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TO ¡OWO
Nigdy jeszcze nie rozbrzmie­

wały nasze prześliczne kolendy 
itak żałosnym «echem. Kolendy 
dostojne jak polonezy, skoczne 
jak krakowiaki, czasem smętne 
jak kujawiaki, a jak dumki 
smutne. Dziś po obcych roz­
brzmiewają ziemiach głośniej 
Jak we własnej ziemi.

Odrywają się spojrzeniem od 
wigilijnego stołu, aby biec ku 
gwiazdom, iskrzącym się ost­
rym światłem w tę betlejem­
ską noc. Czyż nie stąd płynie 
•¡pokój, głoszony ludziom dobrej 
Woli?
i Ręce, czasem gorące od żaru 
uczuć, a czasem chłodne i sko­
stniałe od biedy i zimna, trzy­
mają opłatek, symbol miłosne­
go tchnienia, które przenika 
serca ludzkie w ten wieczór wi 
łgiiijny.

-Bóg się rodzi — Moc truchle­
je!” Nieskończony Bóg bierze 
¡na siebie początki życia. Nie­
śmiertelny Bóg rozpoczyna żyć. 
Odwieczy i Mocny — staje się 
człowiekiem małym i śmiertel­
nym. „Ogień — krzepnie, Blask 

ciemnieje!”.
Legenda? Z tysiąca i jednej 

nocy snująca się bajka? Nie, — 
historyczna prawda. „Tak bar­
dzo Bóg umiłował świat, że Sy­
na Swego zesłał na ten świat”. 
W betleemskiej stajence przę­
dzie się nić tajemnic Bożych, 
tajemnic grzechu i odkupienia.

te*»

W pełni zimy rozkwita uro­
da życia. Jarzy się blask cho­
inek. Od rąk do rąk podają so­
bie podarki gwiazdkowe. Bo­
daj najbiedniejsza matka zna­
lazła jeszcze grosz, aby przy­
nieść trochę radości dzieciom 
swoim. Użebrała go czasem. 
Spracowany ojciec szybciej niż 
zwykle biegnie do domu, aby 
w wigilijny wieczór być wśród 
swoich. O serce polskie — jak­
żeż ty oddało w swoich zwycza­
jach i tradycjach myśl Bożą, 
myśl dobroci i miłości, wiążą- 
cej serce z sercem! Jakże umia­
ło wnieść zgodę i pokój i prze­
baczenie do domów naszych, 
.czyniąc z nich przybytek świę- 
ity, nad którym rozbłysła betle­
jemska gwiazda! Jakże potrafi­
ło snuć dalej nić miłości i do­
broci Bożej, szerzyć radość i uś­
miech na każdej twarzy! W tę 
wigilijną noc«

i • ’
’’Wśród nocnej ciszy opuszcza 

ją. ludzie domy swoje, by pójść 
aia pasterkę. Tak chce zwyczaj. 
fTaka tradycja. Oddać nowona­
rodzonemu Bogu cześć. Zaśpię 
itwać w kościele kolendy, bo z 
(pełni s-eirca mówią usta. Duch 
(pragnie przebiegać mistyczne 
¡¡wyżyny Betleemskiej Nocy, a 
serce zanurzyć się w bezkresie 

i miłości Bożej. Jakżeż można- 
^by też zapomnieć, skąd rozlał 
się po świecie szeroki strumień 
»miłości i dobroci? Jakżeż inoż- 
Siaby rżucić w niepamięć jej 
iródła?

Niechby sto razy w Betleem 
Narodził się Chrystus — 
Jeżeli nie w twoim odrodził

[się. sercu,
'fjtyginie. wieczne twoje szczęś­

ćcie
(Angelus Silesius)

'Potrzeba, aby odrodził się 
(Chrystus w ludzkim sercu, w 
¡tych sercach rozpalonych dziś 
żarem nienawiści i" zatrutych 
jadem fałszywych ideologii. Po 
¡trzeba, aby tam rozkwitł pokój 
znowu, któremu sprawiedli­
wość dziejowa daje pocałunek, 
tak podobnie jak bezprawiu lo 
warzyszy gwałt.

Po łamach i polach śniegiem 
pokrytych skrzydlata idzie ko- 
lenda. Zagląda do tych domów

Lekki oL)ia.del< Przy stoliku brydżowym Kochaj, synu, pole!
ZUPA „BIEDAKA’’

Wodę pozostałą z gotowa­
nej soczewiczy lub fasoli nale­
ży zachować (tak samo jak i z 
ryżu). W wodzie tej należy ugo 
tować kilka ziemniaków, zależ­
nie od ilości osób, następnie zie­
mniaki roz dusić, dorzucić dro 
bno posiekaną cebulkę i wsta­
wić do pieca. Przed podaniem 1

Piękna rodzina, która liczy 11 dzieci i 20 wnucząt. 
Może się nie odżywiała ona tylko „lekkim obiadkiem”ale. 

napewno „nie lekceważyła przeziębienia”, (P.W. 8080).
na stół można jeszcze dodać na stół dolejemy filiżanko mlę- 
grzanki z chleba. ka.

CO MOŻNA ZROBIĆ 
Z WIĄZKI RZEŻUCHY ?

— Sałatę i zupę z grzankami.
1. Na sałatkę należy wybrać 

oczywiście listki najładniejsze.
2. Na zupę można zużyć resz 

tę, to znaczy końce i zwiędłe 
listki (które niedbała gospody­
ni wyrzuca często do kubła). 
Liścia dobrze wymyć i drobno 
posiekać. W międzyczasie ugo­
tować w 1 litrze wody, ładny, 
duży ziemniak. Gdy już będzie 
miękki, należy go przetrzeć i 
dorzucić posiekaną rzeżuchę.

NIE LEKCEWAŻYĆ PRZEZIĘBIENIA
Zimu jest niebezpieczną dla. 

zdrowia ludzkiego porą roku. 
Jedną z głównych przyczyn za­
padania na zdrowiu w tej po­
rze roku, są wielkie różnice w 
temperaturze, do których musi 
się dostosować ciało. W tym ok­
resie ludzie chorują na prze- 
ziębienią, Są one bardzo niebez 
piecz»» dla zdrowia.

Samo zaziębienie zwykle nie 
jest chorobą, ale sprzyja roz­
wojowi innych chorób, poma­
ga zarażeniu się, a także wy­
wołuje niektóre choroby, któ­
re były jakby uśpione w człowie 
ku. Bóle w uszach, bóle reuma­
tyczne w stawach, zjawiają się 
właśnie po zaziębieniu. Jesień 
to okres, kiedy specjalnie gra­
sują wszelkie choroby zakaźne, 
a organizmy osłabione przez 
przeziębienie łatwiej chwytają 
chorobę, ponieważ są mało. 
uodpornione. Unikajmy wice 
przeziębienia. W jaki sposób ?

pokrytych żałobą, gdzie zabra 
kło dziś ojca lub syna pole­
głych na polu chwały, pędzą­
cych w niewoli suchotniczy ży­
wot, albo tęskniących na wyg­
naniu. Zagląda do ośrodków 
pracy. Przychodzi rumiana i ra 
dósna i uśmiech maluje nawet 
na tych twarzach porysowa­
nych znojem i zmartwieniem, 
nawet na tych ustach, po któ­
rych snuje się bunt przeciw 
wszystkim i wszystkiemu, na­
wet na tych czołach zasępio­
nych krwawymi wspomnienia­
mi bitew, ciał poszarpanych, 
rozwalonych domów i dymią­
cych zgliszcz. I jakżeż miałoby 
być inaczej, skoro na barwnej 
tej palecie czerwieni się Miłość, 
snuje sie Wiara, a nawet ziele­
ni się Nadzieja?... Ł.

Następnie zupę osolić i goto 
wać kilka sekund. Dorzucić 
grzanki z dobrze wysuszonego 
w piecu chleba i trochę oliwy 
lub tłuszczu roślinnego.

Zwraca się uwagę na to, że 
grzanki, suszone w piecu, wy­
magają bardzo mało tłuszczu.

Zupa będzie smaczniejsza, 
gdy krótko przed podaniem jej

JABŁKA
Jabłka należy obrać (szcze­

gólnie nadają się renety), po- 
ćwiartkowąć i pokrajać w cien­
kie plasterki, zalać gorącą wo­
dą, która winna je zupełnie po 
krywać. Dorzucić kawałeczek 
cukru i troszkę masła.

Jabłka należy gotować na 
bardzo ostrym ogniu.

r * ’;• *

Ot i golów obiadek, lekki dla 
żołądka, jak i dla kieszeni.

Przedewszystkiem dostosować 
ubranie do pory roku i do pra 
cy, jaką wykonujemy, chronić 
się od przegrzania. Najlepszym 
sposobem zwalczania skłonnoś 
ci do przeziębienia jest „obco­
wanie” ze świeżym powietrzem. 
A więc kąpiele powietrzne w 
odpowiednim sezonie, dłuższe 
przechadzki, częste wietrzenie i. 
niezbyt intensywne ogrzewanie 
mieszkania w chłodniejszej po 
rze roku.

Jeżeli zaś chodzi o odpowiedi 
nie ubieranie się w chłodnej po 
rze roku, to przedewszystkiiu 
trzeba zwrócić uwagę na och­
ronę pleców.
Ogólnie przyjęte jest staranne 
otulanie szyi i piersi. Tymcza­
sem natura chroni zwierzęta 
przed skutkami zimną zupełnie 
inaczej. U wszystkich zwie­
rząt znajdujemy najbujniejszą 
sierść na. grzbiecie. Pewnie dla­
tego angielski lekarz dr. Ross, 
proponuje dowcipnie, aby pa­
nie krzyżowały ciepłe szale nie 
z przodu, tecz raczej na ple­
cach.

Niebezpieczeństwo przeziębić 
nia polega na tym, jak się je 
traktuje. Nigdy nie lekceważyć 
„lekkiego” przeziębienia, lecz 
starać się jemu przeciwstawić. 
Natychmiast po zauważeniu 
pierwszych objawów przezię­
bienia należy się położyć do 
łóżka na 24 godziny, albo choć 
by w domu w pokoju o rów­
nej, średniej temperaturze, 
wziąć gorącą kąpiel nóg i wypić 
szklankę gorącej herbaty z cy 
tryną.

W opinii lekarzy, zaziębienie 
jest spowodowane przez zara­
zek (filterabile, virus), — któ­
rego jeszcze dotychczas nie ir 
dało się odkryć.

Pod tym tytułem „Wieści Pol­
skie” drukują przekład felietonu 
węgierskiego z „Pesti Hirlap”. 
Sądzimy, że ubawi on nietylko 
specjalistów od szlemów i kon­
try.

1. Co takiego ? Pan ma odwa­
gę rekontrować ? Ja kontruję 
pańskiego wielkiego szlema, a 
pan śmie rekontrować ? Trzy­
majcie mnie bo pęknę ze śmie­
chu. On daje mi rekontrę, mnie 
graczowi konkursowemu. No 
jazda. Możecie tam przygotować 
mokre prześcieradło, by go po 
partii ochłodzić. Oczywiście, pan 
myśli, że wyjdę w karo, bo tego 
nikt nie zapowiadał. Ani mi to 
w głowie. Wychodzą w piki, bie­
dny przyjacielu i przyjmij pan 
moje kondolencje. Wie pan ile 
pan razy będzie leżał ? Pięć razy, 
pięć. Po partii, z rekontrą, drob­
nostka. On mi daje rekontrę. ko­
losalne ! No zobaczymy stół ! 
Co takiego ? Niema ani jednego 
pika na stole ? No dobrze, w ta­
kim razie nie pięć, ale cztery ra­
zy będzie pan leżał. Proszę, stół 
wychodzi.

2. W kiery wychodzi biedak. 
Bardzo dobrze. Co ? W ręce nie 
ma kiera ? No dobrze, może nie 
być. To pana nie uchroni od ka­
tastrofy. Już ja pana oduczę kon­
try. Cztery wpadki z rekontrą po 
partii. Trzeba to było panu, sy­
nu ? Pan chodził jeszcze w z ty­
łu zapinanych-spodenkach, gdy 
ja już mistrzów biłem. Pan innie 
śmie dawać rekontrę ? Śmiesz­
ne.

3. Znowu kier. Chętnie. Karo 
zrzuca ! Biedak. Naprawdę żal 

mi pana. Ale zasłużył pan na to. 
Kto siada do kart z graczami 
konkursowymi powinien się 
nauczyć skromności.

4. Jak się to śpieszy z tym kie­
rem. I nie boi się pan, że prze- 
biję ? No pewnie. Takie głupie 
szczęście może mieć tylko gracz 
początkujący. — Rzeczywiście 
mam jeszcze jedno kier. I już 
trzecie karo zrzuca. Wszystko 
napróżno, To pana nie uratuje. 
Pan — synu — nie dawaj rekon- 
try graczowi konkursowemu.

5. No wreszcie przyszło ko­
chankowi do głowy wyjść w atu- 
ta. Mój syn chodzi do drugiej gi­
mnazjalnej, ale jeżeli gra tak po 
partacku, nie dostaje obiadu.

6. Która to lewa? Szósta? Słu­
sznie. Jeszcze troszkę może się 
pan popasjonować. Nie szkodzi. 
Ale przyjdzie kolej na mnie, 
młodzieńcze.

7. Jeszcze ciągłe trefl. Ja już. 
nie mam. Ale będzie miał mój 
partner. Co ? On już także nie 
ma ? No, nia pan kartę, ani sło­
wa. Trudno, Bez trzech, czterech 
wpadek się nie obejdzie. No jaz­
da, jazda. To nie szachy, myśle­
nie to nie gra.

8. Co? Daje pan impas na dy- 
skę ? Takimi naiwnymi metoda­
mi pan manewruje ? Niesłycha­
ne szczęście. Udało mu się. A te­

raz karo jest już zamarkowane. 
Ma fantastyczne szczęście, Ale 
to panu nie pomoże, synu. 
Niech się pan nauczy, że gdy ja 
kontruję, to ta kontra siedzi. Pan 
potem przez lata nie będzie re- 
kontrował, synku.

9. Acha, teraz już łatwo wy­
chodzić w karo, skoro już jest 
ząmarkowane. I jak to dumnie 
gra. Z czego pan taki dumny ? 
Takby i dziecko zagrało. Ma ty­
pową minę fuszera. Jest zachwy 
eony swoją umiejętnością gra­
nia, a przecież nie ma o tym po­
jęcia. Raz — dwa razy i tak bę­
dziesz leżał przyjacielu. Będzie 
to drogo kosztowało, ale nic na 
to nie poradzę. Pan się upierał 
przy pół franka za punkt. Za tę 
zuchwałość nie minie pana kara.

10. Wszystko przebija. Patrz­
cie go, co to za wielka filozofia. 
Przebijać byle cymbał potrafi. 
Co to ? Nie bije pan ? Acha, dy. 
ska pik była już dobra, przepra­
szam. No dobrze, będzie pan raz 
leżał. To mi wystarczy. Nie chcę 
ja pożreć całego świata. Dosyć, 
jeśli się pan raz położy.

11. Atut? Że co, co zrzucę? Po­
woli, powoli, to nie fuszerka. Ja 
nie gram tak jak pan, na chybił 
trafił, ale mam zwyczaj myśleć. 
Powiedziałem już — powoli. 
Nad tym trzeba się dobrze zasta 
nowie. Nie, pardon, jednak zrzu­
cę karo. Niech pęknie.

12. Znowu atut ? No, ja nie 
zwykłem robi uwag, ale gra. pań 
ska jest dość ordynarna, niema 
w niej żadnego stylu. Jeszcze 
długo musisz pan grać, bracie, 
nim będziesz miał choć słabe po 

jęcie o tej grze. Słowem, co zrzu­
cę ? Powoli... proszę, nie popę­
dzajcie mnie, wypraszam to so­
bie, wkońcu od tego ruchu mo­
że zależeć wszystko. Zrzucam 
pika, nie, przepraszam biorę z 
powrotem, jeszcze nikt nie poło­
żył. Karo zrzucam. Pardon, 
chwileczkę. Jednak pik. Co ? 
Wypraszam sobie ! Pan niech 
mnie nie popędza. Pan jesteś je­
szcze zanadto początkujący, sy­
nu, żebyś mnie konkursowego 
gracza popędzał. Jakże się to 
wszystko zaczęło ? Zabrał mi pi­
ka, 3 razy potem wychodził w 
kiery, atutem przeszedł do ręki... 
Powoli panowie, powoli.

Aha,... tak. Już wiem. No, te­
raz niech pan uważa. Może pan 
mieć w ręce tylko małego pika. 
Przejrzałem pana na wylot. 
Zrzucam króla karo, proszę. Je­
dna wpadka po partii z rekon­
trą. Kładź pan tego nieszczęsne­
go pika i naucz się, że graczowi 
konkursowemu nie tak łatwo 
można dawać rekontrę.

13. Co, dyska karo. Oszaleć 
można. Zrobił wielkiego szlema 
z rekontrą. ale o licytacji pojęcia 
nie ma. Przy tern ma głupie 
szczęście. Jak komuś tak fanta­
stycznie idzie karta nie można 
grać. Rober ? Niech pan zapisze. 
No dosyć już tego dobrego. Nie 
mogę zrozumieć jak mogłem 
siąść do gry z takim analfabetą.

...Chodźmy, synu, w pole!
Będziem się uczyć dziejów w tej najlepszej szkole, 
Jaką Bóg obdarował ludy i narody...
Będziem czytać o Polsce z ksiąg polskiej przyrody!
<•".•1 IHf*] MM b»l»j MM « ». [•_>] « ;•

Patrz, chłopcze! patrz uważnie...
Oto żytnie łany.

Ziemia w nich niby rycerz w zbroi szmelcowanej, 
Lub chłop w odpust świąteczną przyodziany świtą — 
To polski chleb powszedni... Kochaj, chłopcze, żyto! 
Kochaj, synu'.

Bo pomyśl: takie same ziarna
Mełły ongiś na kołacz Rzepiszyne żarna,

1 Piast, z pierwszym naszego narodu rozdzienkiem 
Swe kmiecie-Lechy żytnim ugaszczał bochenkiem! 
Hej! rosła z żytnich kłosów wielka moc i sława:, 
Gospodarność Mieszkowa, szczerbiec Bolesława, 
Sprawiedliwość Kaźmierzów, Łokietkowi woje, 
Żytni kołacz królewskie nawiedzał pokoje, 
Dziwiąc ościennych władców w stolicy Piastowej 
Bogactwem i hojnością uczty Wierzynkowej!
A potem kołacz polski z podpłomykiem Litwy 
Zawarł wieczyste śluby, połączył modlitwy
1 chadzał długie lata Jagiellonów szlaJńem... 
Od Grunwaldu po Chocim przelatywał ptakiem, 
Widziały go: Cecora, Wiedeńska potrzeba'.... 
Orle skrzydła miał naród od żytniego chleba, 
Orle skrzydła bez zmazy...

Spojrzyj, synu, w górę!.
Widzisz... wiatr zadął, pędzi wprost ku ziemi chmurę... 
Spójrz... widzisz, jak łan żytni srebrną falą świeci,.^ 
Idzie poszum od kłosów... To husaria leci!
Kirholm! Wiedeń! Parkany... wzięła pod ko pytał 
Spójrz teraz... Chmury niema, trwa jeno łan żyta!
Ilej! synu, dziecko moje! Czyż znasz lepsze księgi"! 
Czy znajdziesz lepsze, śuńadki mocy i potęgi?,
Patrz jeszcze

Inne czasy przyszły, inne losy...
SłyszyszA polami do nas przeleciał brzęk kosy...
Widzisz... błyszczy, jak sierpik miesięczny na niebie!... 
Hej', i ona o żytnim pracowała chlebie,
I ona... A znów, potem, z razowym za pasem 
Szedł, jak mówi piosenka, żołnierz borem, lasem. 
Chodził długo... daleko od swojej krainy. 
Od szczytów Somo-Sierry po nurt Berezyny!
Był w piaskach San-Domingo pod upalnem niebem. 
Żywiąc ducha nadzieją, ciało żytnim chlebem...
A później, jeszcze później, z sucharów za kratą 
Lepiono krzyżyk taki, jak przed ojców chatą 
I w onym wizerunku z razowego chleba 
Widziano swój szmat ziemi, skraw swojego nieba! 
Swoje wszystko! bezbrzeżne, odwieczne kochanie! 
Co, jak ten krzyż, na żytnim zrodziło się łanie 
1 w końcu je przemocą na krzyżu przybiło... 
Synu, klęknij'. ucałuj! Kochaj... kochaj żyto!
Ono i w zimach rośnie...

EL... (KAZIMIERZ LASKOWSKI

NA BALU
Nie będzie pan nigdy dob­

rym tancerzem ze względu na 
dwie rzeczy:

—- Mianowicie?
— Ze względu na swoje nogi.

ZAKOCHANI NA WSI
— Nie całuj mię, gdy krowa 

na nas patrzy. Mogę się zaczer­
wienić, a to bydlątko nie znosi 
czerwonego koloru i gotowe nas 
zaatakować.

STARE ALE MAŁE
Pewien smakosz zaproszony 

został na obiad przez angielskie 
go lorda.

Pod koniec uczty gospodarz 
kazał podać mateńką karafkę 
wina, nie przestając wychwalać 
jego dobroci, a zwłaszcza wie­
ku. Po pewnym czasie zapytał 
gościa:

—- Co pan myśli o tym winie?
— Uważam, że na swój wiek, 

jest stanowczo za małe.
MORDERCA

Do niepoprawnego pianisty, 
który zapamiętale grał walce, 
mazurki i polonezy Szopena, 
fałszując przy tym i zacinając 
się stale w tym samym miej­
scu, wchodzi policjant.

— Aresztuję pana!

— Co, za co, jakto?! — wo 
ła przestraszony „artysta”.

— Sąsiedzi pańscy skarżą sie 
że pan morduje tu niejakiego 
Szopena.

MIŁE DZIECI
■— Jak się panu podoba nas: 

mały Kazio ?
— Owszem; Bardzo miłe : do 

brze wychowane dziecko. Ale. 
zdaje się, że mnie wziął za dok 
tora.

— Dlaczego ?
— Bo na samyin wstępie po­

kazał mi język.
W SZKOLI

Nauczyciel : — \V jaki sposób 
poznajemy, że zbliża się zima ?

Uczeń : — Bo wcześnie robi 
się późno.

...Z nain nie brak humoru!
(P.W. 8079)

WŁ. ST. REYMONT

W polskiej chacie
(Dokończenie ze strony 2ej)

Krowy leżały rzędem obok 
ciebie i przeżuwały, glamiąc po­
woli, ale na światło i głosy jęły 
postękiwać, zbierać się ciężko 
do powstania a odwracać cięż­
kie ogromne łby.

— Tyś gospodynią, Jaguś, to 
prawo twoje rozdzielić między 
wszystkie. Darzyć ci się będą le 
piej i nie chorować : jeno jutro 
rano doić nie można, aż wieczo­
rem : straciłyby mleko.

Jaguś połamała opłatek na 5 
części i, przechylając się nad 
każdą krową, czyniła krzyż świę­
ty między rogami, a wtykała po 
kawałku w gębulę. na szerokie 
ostre ozory.

-— A koniom to nie dacie ? — 
zagadnęła Józka.

Nie było ich w cmyiii ćntóie 
prjży N.łiródzeniu,.to nie nrióźna,

Wracali do izby, a Rocho mó­
wił :

— Kużde stworzenie, trawka 
kużda, choćby i ta najmarniej­
sza, kamuszek najmniejszy, na­
wet ta gwiazda ledwie dojrzana 
— wszystko dzisiaj czuje, wszyst 
ko wie — że Pan się narodził !

— Jezus kochany ! Wszystko ! 
to i ta ziemia i te kamienie ! — 
wykrzyknęła Jagna.

— Prawdę rzekłem, tak ci to 
i jest — wszystko ma swoją du­
sze. Co ino jest na świecie, cza­
rującym jest i na swoją godzinę 
czeka, aż Jezus się zmiłuje i rze 
knic :

„Wstaj duszo, ożyj, zasługuj się 
niebu !”

Bo i robaczek najmniejszy, i 
trawdea chwiejna, wszystko się 
po swojemu zasługuje i po swo­
jemu chwały’ Pańskiej dostępu­
je. A w tę noc jedną na rok ca­
ły wszystko się podnosi pTżeęy- 
ka, nasłuchuje a czeka tego sło­
wa.

Dla jednych ono przychodzi, 
a dla drugich jeszcze nie kolej, 
to legną potein w 'mrok, cierpli­
wie czekający świtu, kto kamie­
niem, wodą, ziemią, drzewem, 
kto jeszcze czym innym, jak tam 
któremu Pan naznaczył.

Zamilkli, rozważając co powie 
dział, bo mądrze był rzeki, pro­
sto do serca, ale się to Borynie 
ni Dominikowi nie widziało czy­
stą prawdą, bo ją sobie w głowie 
przekładali i tak i owak a pojąć 
tego nie mogli. Juścić moc bo­
ska jest nieodgadniona a cuda 
czyniąca, ale żeby kamienie i 
wszystko duszę swoją miało — 
nie mogli tego wymiarkówać. I 
nie myśleli już nad tym dłużej, 
bo przyszli kowałowie z dzieć­
mi.

• »* *
A tymczasem zaś Witek, głę­

boko tknięty słowami, że w noc 
tę krowy mowę ludzką mają, wy­
wołał po cichu Józkę i poszli 
oboje do obory, pomiędzy kro­
wy.

Przyklęknęli przy największej, 
jakby’ przy matce całe i obory. 
Tchu im brakowało, duszę się 
trzęsły, łzy nabiegały do oczów. 

serca przenikał stracił święty, 
jakoby w kościele podczas pod­
niesienia, ale ufność serdeczna 
i wiara w nich była, bo Witek 
nachylił się aż do samego ucha 
i szepnął drżąco :

— Siwula ! Siwula !
Nie odrzekła ni tym słowem 

jednym, postękiwała ino, żuła, 
ruchała gembulą, pomlaskując 
ozorem.

—- Cosik się jej stało, że nie od­
powiada, może za karę.

Przyklęknęli przy- drugiej, i 
znowu Witek zapytał, ale już z 
płaczem prawie :

— Łaciata ! Łaciata !
Przywarli oboje do jej pyska, 

słuchali z marłym tchem, ale nic 
nie usłyszeli, ani słowa, nic...

Grześniśmy pewnie, to nie 
usłyszymy, ino bezgrzesznym 
odpowiadają, a my grzeszne...

— Prawda, Józia, prawda, 
grzeszne my, grzeszne, mój Je­
zu... prawda... juści, wziąłem go­
spodarzowi postroneczki... a i 
ten rzemień stary... a i te... — 
nie mógljliiówić 'Więcej,’ płacz go 
chycił, 'żąFi to poczucie, winy; żć 
aż się zanosił, a Józka też mu 
serdecznie wtórowała i tak pła­

kali społem, nie mogąc się utu­
lić, aż wypowiedzieli przed sobą 
przewiny swoje a grzechy wszyst 
kie...

Ale w izbie nikt nie spostrzegł 
ich braku ; śpiewali teraz pieś­
ni pobożne, że to nie czas przed 
północkiem na kolendy'.

’ ** *
Umilkli naraz, bo ostry, prze­

nikliwy głos sygnaturki przedzie­
rał się do izby,

— Sygnują na pasterkę, trza 
się nam zbierać !

Jakoż w pacież może wyszli 
wszyscy... Noc była mroźna, 
roziskrzona gwiazdami, modra-
wa.

Sygnaturka Wciąż dzwoniła i 
jako ten ptaszek ćwiergotała, 
zwołując do kościoła. Kto był 
żyw, do kościoła ciągnął, ostały 
ino po chałupach całkiem stare, 
chore, albo kaleki.

Już z daleka widniały rozgo­
rzałe okna kościelne, i główne 
drzwi narościerz wywarte a 
światłem buchające, naród zaś 
płytlął jałt „.wodą,-/ zwolną.’.ząpcb 
niając wnętrze, przystrojone- 'w 
jodły i świerki, że jakby, gęsty bór 
wyrósł w kościele, tulił się do 

białych ścian, obrastał ołtarze, z 
ław się wynosił i prawie sięgał 
czubami sklepień a chwiał się i 
kołysał pod naporem tej żywej 
lali, i przysłaniał mgłą, parami 
oddechów, z za których ledwie 
migotały jarzące światła ołta­
rzów.

A naród wciąż jeszcze nadcho­
dził i płynął bez końca...

Kościół był zapchany docna, 
aż do tego ostatniego miejsca 
w kruchcie, że którzy byli ostat­
ni, to już na mrozie pod drzwia­
mi pacierze mówili.

Ksiądz wyszedł ze mszą pierw­
szą, organy zagrały, a naród się 
zakołysał, pochylił i na kolana 
padl przed majestatem Pańskim.

I już cicho było, nikt nie śpie­
wał, a modlił się każdy, wpatrzo­
ny w księdza i w tę świeczkę, co 
płonęła wysoko nad ołtarzem : 
organy huczały7 przyciszoną a 
tak tkliwą nutą, że mróz szedł 
przez kości, czasem ksiądz się 
odwrócił, rozkładał ręce, powia­
dał w glos łacińskie święte sło­
wo, to naród wyciągał ramiona, 
wzdychał głęboko, pochylał się 
ku skrusze pobożnej, bił się w 
piersi i modlił żarliwie.

Potem zaś, gdy się msza skoń­
czyła, ksiądz wlazł na ambonę i 
prawił długo, nauczał o tym dniu 
świętym, przestrzegał przed 
złem, gromił, rękami wytrząchał 
i grzmiał tym słowem palącym, 
że jaki taki westchnął ciężko, kio 
się bił w piersi, kto się w sumio 
niu z win kajał, kto się zamedy- 
towywał, któren znów co mięt- 
szy, a kobiety zwłaszcza, płakał 
— bo ksiądz mówił gorąco a tak 
mądrze, że każdemu to szło pro 
sto do serca i do rozumu — już- 
ci, że tym ino, co słuchali, bo 
wiela było takich, których śpik 
morzył z gorąca.

A dopiero przed drugą mszą, 
kiej już naród skruszał nieco 
modleniem się, huknęły' znowu 
organy i ksiądz zaśpiewał :

W żłobie leży, któż pobieży.
Naród się zakołysał. powstał z 

klęczek, wraz też pochwycił nu­
tę i pełnymi piersiami a z mo­
cą ryknął jednym głosem :

Kolendować małemu
■ » (Chłopi)

.Z" ® ©' _
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Czekajcie mnie Gwiazdka w Lyonie
Beze drzewko naszej zimy

Czekajcie mnie, czekajcie mnie, 
Aż spadną jasne śniegi,
Może ja wrócę w jasnej mgle, 
Na własne ciche brzegi...

wońI naszych sosen wetchnę 
Z jasnej choinki dziatek...
I zwiędłą, wyschłą moją dłoń 
Wyciągnę po opłatek...

Może w gwiaździstych szronów 
[noc.

Z stygnącem piersi tchnieniem, 
Przez długich' tęsknot gnany 

i[moc, 
Przylecę choćby cieniem...

I stanę w pośród białych ścian, 
Pod jarzącemi błyski. 
Nie czając starych moich ran, 
Wskrzeszonych przez uściski...

O! gdzie tern dom. gdzie
[jest ten próg, 

Wysoki a lipowy,
Gdziem słyszał kiedy, prowadź 

i Róg!
Gdziem słyszał: Bywaj zdrowy!

Tam w śnieżnych wichrach zie~
[mf szmat, 

A nad nią strzecha świeci, 
Słomiana strzecha naszych chat 
Gdzie dusza moja leci...

W pustym polu na rozdrożu 
stała mała kapliczka. W niej mie­
szkała Matka Boża ź Dzieciąt­
kiem na ręku. Bardzo rzadko 
ktoś przychodził odwiedzić Mat­
kę Bożą i Jezuska, zwłaszcza 
kiedy śnieg grubą szatą pokrył 
ziemię. Wtedy tylko wicher prze 
laty wał i grał ładne melodie, a 
małe wróbelki siadały na ka­
pliczce i wtórowały cienkimi 
głosikami.

Zbliżał sie dzień urodzin Jezu­
ska. Dobra Matka chciała Mu

Z tak ładnie ubranym drzew­
kiem przyszła Matka do Jezus­
ka, który bardzo się nim ucie­
szył, zaczął się uśmiechać i kla­
skać w rączki.

Zobaczyły to wróbelki, jak 
Jezusek się cieszy, posiadały 
wszystkie na drzewku i ozdobi­
ły je jeszcze więcej. I tak Jezu­
sek na swoje urodziny dostał 
śliczne drzewko.

Od tego czasu co roku na uro­
dziny Jezuska dzieci w każdym

K. T. M. w Lyonie urządza w 
dniu 25 grudnia b. r. o godzinie 
15.30 w sali Domu Polskiego, 
8 — 10, Rue Sully w Lyonie

GWIAZDKĘ DLA DZIECI 
na którą zaprasza Rodziców z 
dziećmi.

(—j Matloka, presez KTM.

Zimo'. Królowo! Nie bądź w tym roku 
Okrutna, dla nas też...
Niech twoje tchnienie, w nieszczęść natłoku 
Nie ścina lodem łez!

GRUDZIEŃ

A ten grudzień poczciwy — 
to czarodziei prawdziwy : 

gwiazdeczkam i przystroi I 
okienka.

Nie bierz swawolnie, w puste ramiona 
Dzieci zgłodniałych rzesz!
I choć mróz wieje z twojego, łona —w 
Iskrę litości skrzesz!

O długicż nocy, długie dnie, 
Mojej tułaczej jazdy!... 
Czekajcie mnie! Czekajcie

[mnie 
Aż błysną pierwsze gwiazdy...

Dla dzieci

Bajka o sierotkach
Stary dziadziuś taką bajkę 

opowiadał wnuczusiowi :
„Sroga zima za oknami, trza­

skający mróz, a biednymi sierot­
kami, któż się zajmie, któż ?

Ot wygnała je Babicha w mro­
źną zimną noc. Popłakują sobie 
z cicha na złośliwą moc... Idą 
same, borem, lasem, wiatr je zi­
mny gna, czarne kruki płaczą 
czasem, kra, kra, kra, kra kra !

Gdy tak czarny kruk zaśpie­
wa, straszno samym iść, a więc 
weszły w dziuplę drzewa pod 
śniegową kiść. A wiatr niesie 
płatki śniegu i zamyka wchód. 
Już nie widać dziupli brzegu, nie 
dokucza chłód.

A wracały, skądś do domu kra. 
■ srioludki te, cb nie szkodzą nic 
nikomu, odpędzają złe. Wejście 
dziupli odsypująi do dom wcho­
dzić chcą, dziwy wielkie odnaj-

Zdobywca śnieżnych szczytów...
(P.W. 8127)

chcę przypatrzeć się wam bliżej 
otrzyjcie łzy z lic.

I pogłaskał je po głowach ma­
łą ręką swą i zapytał w grzecz­
nych słowach czego dzieci chcą.

One już się ośmieliły, wiedzia­
ły co rzec. —Królu dobrv. kró­
lu miły, dużo chcemy mieć ! 
My Gwiazdora chcemy widzieć 
chociaż tylko raz, bo uciechę 
wszyscy mają, On omija nas.

— Dobrze rzekł król dobrotli­
wie, przyjdzie tutaj Sam, ustnie 
jecie się szczęśliwie, ja król mó­
wię wam ’

I wyprawił poczty wielkie aż 
do niebios bram. Stają patrzą 
ludy wszelkie, po co idą tam ?

Gwiazdor wyszedł osobiście 
z całą świtą swą i zapytał uro­
czyście, czego odeń chcą. Oni 
nisko się skłonili, by mu oddać 
cześć, powiedzieli z czym przy­
byli, co król kazał nieść.

Użalił się dobry Gwiazdor 
tych sierotek dwóch, zaraz ru­
szył wprost na przełaj wśród nie­
bieskich dróg. A gdy przybył, 
drodzy moi był i u bram już, sam 
król z sierotkami stoi, jak ich 
Anioł Stróż. Jakże one się cie­
szyły. któż opowie ? Kto ? Z 
aniołkami się bawiły, a było ich 
sto !

Wielka przygoda. (P.W. 8128).

A ten grudzień - staruszek, 
śnieżny sypie wciąż puszek, 

już na świerku 
bieluchna sukienka.

Idzie grudzień lasami, 
pobrzękuje dzwonkami, 

w polu białą rozkłada 
pielgrzymkę.

Idzie grudzień kochany, 
niesie śnieżne bałwany,

a za pasem — 
ma śliczną choinkę.

A. K.

Bo ludzi tłumy, szare, niezliczone, 
Gniecie cierpienia znój!
Więc skieruj wichry, w przeciwną stronę...
Kraj tylko śniegiem strój.’

Wejrzyj na nędzę przez okamgnienie, 
Choć z serca sączysz chłód!
Pokaz, żeś czuła na ból i cierpienie — 
Nie tak, jak ludzki ród! .

Pofolguj swoim mroźnym zapędom, 
Gdzie mają lepszy byt!
Lecz nie ziąb biednych, nim się. zdobędą • 
Na ,,Odrodzenia świt!!!"

Marja Konopnicka.

Kr asnoludĄi

WE WŁOSZECH WYKRYjTO 
ORGANIZACJĘ 
SZPIEGOWSKĄ

Rzym. — Radio włoskie dono­
si i wykryciu organizacji szpie­
gowskiej we Włoszech, działają­
cej na korzyść obcego państwa.

Dwaj członkowie tej organiza­
cji zostali rozstrzelani. 16 innych 
zostało skazanych na kary od 3 
do 10 lat więzienia, a 9 na doży­
wotne więzienie.

dują : dwie sierotki śpią !...
A więc wnoszą je do środka, 

■w pałacowe drzwi. Na nich wiel­
ka była kłódka, złota mówię ci... 
Dalej sale i pałace z kryształo­
wych mgieł, jasno, że aż serce 
skacze pośród barwnych szl/ieł.

Tam to wnoszą sieroteńki, w 
złoty biją dzwon, prowadzi je 

ipaź maleńki przed królewski 
I tron.

Ledwie stoją zdjęte trwogą, 
w sercach czuja ból. A na tro­
nie z siwą brodą krasnoludków 
król tak spogląda nań życzliwie, 
widząc trwogę ich, skinął ręką 
dobrotliwie i śmieje się z nich.

— Pójdźcie — rzecze, pójdź­
cie bliżej, nie bójcie się, nic,

NABOŻEŃSTWA 
ŚWIĄTECZNE W KRAJACH 

OKUPOWANYCH
Berlin. — Rząd niemiecki zo­

bowiązał się wobec Stolicy Apo­
stolskiej ułatwić w znacznym 
stopniu 
wanych 
źeństw
Narodzenie.

Dotyczy to przede wszystkim 
krajów katolickich jak Holandia, 
(Belgia i Polska.

Rząd Rzeszy interweniował 
również u rządu moskiewskiego, 
aby katolicy, okręgów polskich 
zabranych przez Rosję sowieką, 
mieli możność odprawiania na­
bożeństw w dzień Bożego Naro­
dzenia.

na terytoriach okupo-
— odprawienia nabo- 
świątecznych w Boże

Feljeton .„Wiarusa Polskiego“ Nr. 52.
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— Rób, jak ci lepiej, Kosiu- 
siu. Będziemy sic widywali. Bę­
dę o tobie ¿awsze dobrze parnię 
tał.

— Dziękuję, wuju! Proszę, je 
żeli łaska, o matczynej mogile 
pamiętać! To lam wśród zboża, 
pod lasem.

— Wiem, wiem! Nie zapom­
nę. Bądź spokojną.

gając się na tę straszną myśl o- 
ptiszczenia izdebki.

Zgodzono sie na jej żądanie 
i wszyscy odpłynęli z powrotem 
do dworu.

Późnym wieczorem mamka 
zebrała manatki, opróżniła izbę 
zupełnie i wśród pustki siedzia­
ły, jak ptaki, co nocują w prze­
locie na wierzchu dachu, by zra 
na dalej odlecieć. Wreszcie us­
nęła stara, a Kcstusia u okien­
ka siadła, u tego samego, przez 
które księżyc na Sewera w chwi 
li skonania spoglądał.

Bór, głaskany lekkim ruchem 
powietrza, coś sobie bajał po­
ważnie. wdzięczyła się toń cze­
ki do księżyca, co ją drżącą 
śnieżyną blasków przecinał, z 
błot chóralne wzbijały się śpie­
wy. Zdawało się Kostusi, że bór 
jej mówił: Dopuszczenie Boże, 
dopuszczenie Boże! że woda ¿ze 
mrała: Życic mija, życie mija! 
■a'chór ptaków daleki a radosny 
odpowiadał: Po nocy dzień, po 
nocv dzień!...

Wiem zadrżał., jagi-.. Międ:y 
tymi szmer.tmi w )ej duszy !>•■ i 
iewcze 'je-ieii mówił liiitw
kmi. smutnym głosem: „(idzie 
ona ?... gdzie ona

dać jakiś podarek. Myśli, myśli 
— aż wreszcie uradowana po­
stanowiła przynieść Dzieciątku 
ładne, zielone drzewko z lasu. 
Do lasu było daleko, a bała się 
zostawić Jezuska samego. Zawo­
łała więc wróbelki i prosiła je, 
aby Go pilnowały, a gdy będzie 
płakał, żeby go pobawiły.

W lesie wycięła małe drzewko, 
wzięła je i wraca. A tu patrzy 
księżyc z nieba, co to Matka Bo­
ża niesie Jezuskowi. Przypom­
niał sobie, że to pewno na uro­
dziny Jezuska, więc spuścił swo­
je promienie na drzewko, aby 
było jeszcze ładniejsze. Gwiaz­
dy były zazdrosne, mrugnęły na 
siebie i zeskoczyły wszystkie, 
ozdabiając drzewko, a najwięk­
sza usiadła na wierzchołku. Wie­
wiórka zobaczyła to i nie chcąc 
być gorszą od gwiazdek, rzuci­
ła orzeszek, który miała zamiar 
sama zjeść, a który przyczepił się 
do drzewka. Śnieg zaczął padać 
i obsypał je białymi płatkami, a 
pan-mróz pozawieszał długie so­
ple z lodu.

domu mają drzewka, ubrane 
w bardzo śliczne rzeczy, a nie­
które sa bardzo dobre, bo słod­
kie. ,?B. C”.

LORD HALIFAX 
ZOSTAŁ MIANOWANY 

AMBASADOREM 
W WASZYNGTONIE

Londyn. — Donoszą, że Lord 
Halifax, obecny Minister Spraw 
Zagraniczycli, został mianowany 
Ambasadorem Wielkiej Bryta­
nii w Stanach Zjednoczonych.

Stanowisko ministra Spraw 
Zagranicznych obejmie p. Eden.

il

(

Czy to bajka, czy nie bajka, 
Myślcie sobie, jak tam chcecie 
A ja przecież wam powiadam. 
Krasnoludki są na ¿wiecie.

Naród wielce osobliwy .. 
Drobny, niby ziarnka w bani: 
Jeśli które z was nie wierzy, 
Niech zapyta starej niani.

W górach, w jamach, pod ka- 
[mykiem, 

Na zapiecku czy w komorze, 
Siedzą sobie Krasnoludki 
IV byle jakiej mysiej norze.

Do matki
Ponad ciężkie szare chmury 
Ponad lasy w białej szacie, 
Ponad wielkie śnieżne góry, 
Lecę myślą ku Twej chacie ;
Aby okiem tąsknej duszy 
Ujrzeć Ciebie : zadumaną, 
Zapatrzoną, jak śnieg prószy
I w szept wiatru zasłuchaną...
Słuchaj wiatru : opowiada 
Me życzenia wigilijne,
Bukiet śnieżny u stóp składa 
I kolendy melodyjne. J. J.

Szopka w r. I860
Dzisiaj cywilizacja zepsuła 

nam już szopkę. Z kościołów 
przeniosła się ona do żaków, 
którzy, przystroiwszy się cudac­
ko i zbudowawszy sobie piękne 
teatruni, przyozdobione jaskra­
wym papierem kolorowym po­
kazywali ludziom różne dziwo- 
wiska. A czasem lalki wypcha­
ne zastępowali zgoła ludzie ży­
wi, owi żacy, co tym sposobem 
zarabiali sobie na chich, które­
go niezawsze mieli podostat- 
kiem... W dziedzictwie po ża­
kach wzięli szopkę chłopcy uli 
czni... Co też oni utnieli kolehd 
i śpiewek różnych, których te­
raz ani części nikt nie pamięta. 
Zebrane były wprawdzie owe 
koleńdy w starem wydaniu kan 
tyczek, ale większa część śpie­
wek szopkowych zaginęła z kre 
tesfcm. Przekręcali je chłopcy, 
jak umieli, zmieniając często i 
stosując do okoliczności, zaw­
sze jednak szło im to składnie, 
mieli bowiem swoich poetów-, 
którzy im czasem całe sceny 
komponowali i układali... Dzi-

jasełkach, jak we wszystkiego 
rodzaju utworach ludowych, wi 
dne były dzieje biednego, ludo­
wego życia. Jak to te Jonlki, 
Bartki, Maćki i Kuby filozofują 
tam z sobą, i witają Dzieciątko 
nowonarodzone, aż miło cza­
sem posłuchać! Szczere serca, 
szczere dusze! Ale znają swoje 
wady, jak naprzykład ów Ku­
ba, który, wszedłszy do stajen- 
I<i z

Dobył tak pięknego głosu baraniego,
Aż się Józef stary przestraszył od nie-

tgo...
Więc rzecze mu Józef: „Nie śpićtyąj 

[tak pięknie,
Bo się Dzieciątko twego śpiewu zlęk-

Cnie...“

Ale nic to! Kuba śpiewać u- 
mie zato różne prześliczne, pio 
seneczki, choć czasem huczne. 
Jak tam ona idzie, to idzie. Prze, 
kora Tomek złoił skrzypki Bart 
kowi — jakże miały grać? Ale 
dobra chęć była zawsze...

Pomówmy- też co i o samym 
przedstawieniu. Jakżeż tam wy

Pod kominem, czy pod pro- 
[giem, 

Wszędzie ich napotkać moż- 
(na: 

Czasem który za kucharkę 
Poobraca pieczeń z rożna...

Czasem skwarków porwie ="
[rynki

Albo liźnie cukru nieco,
I pozbiera okruszynki.
Co ze stołu m obiad lecą.

Czasem w stajni z bicza trząś- 
[nie, 

Koniom spląta długie grzywy 
Czasem dzieciom prawi baś- 

[nie...
Istne cuda'. Istne dziwy!

NOWY ZAMACH 
W ZAGRZEBIU

Białoród. — Dyrekcja policji 
w Zagrzebiu komunikuje, że w 
dniu 19 grudnia wieczorem wy­
buchła piekielna maszyna u 
wejścia do redakcji dziennika 
„Hervatski Dnevnik”. Ofiar nie 
było żadnych. Szkody są niezna­
czne. ____________________

ZŁOTE MYŚLI
KTÓŻ MĘSTWO NAJ- 

WYTRWALSZE I ' POŚ­
WIĘCENIE JEDYNE NA 
ŚWIECIE — SKIERUJE 
KU DOBRU RZECZYWIS­
TEMU?

Stefan Żeromski

OGŁOSZENIA
ca

ZBIERACZ 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie 

K. Chyliński 
32, rue Malesherbes, 32 

LYON (Rhóne)

poleca ' 
po cenach przystępnych : 

Polskie karty historyczne po 
po 1 fr. za sztukę.

Portrety.
1.
2-

I

Kościuszko.

3-

WARSZAWA.

:

EKSPORT SZWEDZKI 
DO NIEMIEC

Berlin. — W berlińskich ko­
łach gospodarczych przywiązu­
ją wielką wagę do nowej umo­
wy handlowej pomiędzy Niem­
cami a Szwecją.

Twierdzą, że umowa ta jest 
dla Szwecji największą operacją 
międzynarodową, jaka kiedykol­
wiek była dokonana.

Niemcy zobowiązały się na za­
bieranie ze Szwecji więcej niż 
połowy eksportowanej produk­
cji.

Niemcy dostarczać będą Szwe­
cji 80 procent potrzebnych jej 
wyrobów.

I odpowiedziała na ten głos 
szeptem:

— Poczekaj! Przyjdę... Nie 
skróci mi jednak drogi nikt ■ 
chyba Bóg ! Tedy. nie wołaj 
mnie, ale Jego proś, boś już u 
Niego w służbie.

Głos umilkł, a ona, pełna ci­
szy i rezygnacji, czekała ranka, 
raz ostatni żyjąc dla siebie.

—KONIEC—

i 
. )

„WIARUSA POLSKIEGO” 
na rok 1941 

do zdzierania kartek, 
ale tylko miesięcznych, 
wraz z. miejscem wol­
nym do notatek, będą 
wkrótce do nabycia w 
cenie 10 fr, za sztukę.

Należność 
ż gory na 
— towe

prosimy wpłaca 
nasze kiitito; poci 
LYON 62806. -

siaj zmieniły sie rzeczy: 
kompozytorów szopkowych 
dało już. nie wiedzieć, gdzie 
przepadli, dość że przepadli, 
jak kamień w ■wodę. Jeszcze 
tam po wsiach zachowują się 
po części dawne tradycje, ale 
w .miastach szopka inny zupeł­
nie przybrała pozór. Szczegól­
niej w Warszawie ani już poz­
nasz dawnego widow iska , !...; ■ 
Niema daWńyeh śpiewek i o- 
wych wszystkich narodów', po- 

. cząwsZy od pasterzy ze swoją 
trzodą, aż do kusego Węgra z 
olejkami i sławną pomadą, 
którzy przychodzili się pokło­
nić Parni Jezusowi. Król I le- 

ród pozostał, ale przywdział 
na sic-Die strój z króla czcTwien 
nego ...kopjowany. Jego niarshi- 
łck dworu występuje ze złotym 
puklerzem i dzidą, śimorc 

¿wprawdzie przychodzi po stare­
mu ścinać głowę, ale zato. dia­
beł nie wyłazi tuk, jak dawniej, 
z pod ziemi, aię spuszcza się z 
sufitu, by porwać swoją ofiarę, 
. uncs! . i>da w p.owietrze; 
urzyczym kiiriyl:c zs.wóla ..

W iycli dawnych kok-udach i

malują rożne stany społeczeń­
stwa, różne przywary i cnoty. 
Posłuchajcie no tylko piosnki o 
tym biednym wilczysku. Musiał 
ją jakiś zapamiętały satyryk iu 
dowy układać.
O i patrzta, tam za górą wilczysko 

cuje!... . .

A czemuż to tak wesoła ta leśna 
tyja?.

Widać się nie ożeniła, kiedy tik 
wija.

Ale niedługo tej radości i.

ta

bes-

\vy-

. h a- 
sania, przyszła kyeśka na Ma 
tyska.

Wilczysko się ożiniło,
Ńadół uszy . opuściłp. .

— Au! au! au cóżem ja zrobiło?

To cały dramat albo raczej 
komedia. wę tych kilku wier­
szach. Nie bój się, wilku:'Dzie­
ciątko sie narodziło — to ra 
szczęście dla wszech stworzeń, 
na poprawę dla złośliwych, 
więc. twoja żona opamięta się,, 
udobrucha ? sfolguję tobie.

Ale cóż lam ludzie, nfe dziwić 
się ludzi ótih će ińa-ja-róziiiir,-ała 
ti!l:i,l ; nicm? bydlęta przeczu­
wają jakieś wielkie szczęście

dla skibie. Ot naprzykad uczy 
nas o tern króciuchna piosnka 
o kozic:

Tańcujże, kozo, tańcuj, niebogo, 
A da ci nasz pan półtora złotego;
A da ej nasz pan czerwony złoty, 
A będziesz miała, kozo, na buty!

I słusznie, wszak to zima, 
więc nawet i biednej kozic nogi 
muszą zmarznąć...

Nie skończylibyśmy, gdybyś- 
my tu zkolei clieieli przecho­
dzić wszystkie fazy jasełkowe. 
Więc lepiej przystąpmy odraza 
do króla Heroda, bo to uwień­
czenie dramatu, to jego sens 
moralny. Król Hrod to nasz ..ta 
nieć śmierci”, znany taniec 
śmierci średniowiecznej, zaw­
sze jeden i ten .sam wynik, hislo 
ria dobrze znana. Nie lada to 
był mocarz, ..miał on cały świal 
z gwiazdkami pod swojemi no 
garni1’, wiec się nic lękał nicze­
go, krom owego Dzieciątka, co 
to miało się na lichcm sianie w 
żłobie narodzić. Ale miał on 
sposób i na to:

— Wołać mi lu marszałka!
Przychodzi marszałek:
— Niech mi będzie wszystko i 

wysiekane, wyrąbane, żadnego 
pardonu nie dawać!

I w jednym mgnieniu oka 
spełniony rOzkaz.Ale Herodowi 
coś źle na sercu, nieborak prze­
czuwa biedę swoją. Więc mu 
się na łzy. zbiera, a tymczaseiń 
słyszy śpiew:
Dziś dzień, Herodzie, dziś dzień, boga­

czu. .
Dziś ..dzień ., wesela, ale nie płaczu. 
•Jak'słońce świeci w srebrzystem kole, 
Tai: ty zile? twoje troski i bółe.

Tak zaprawdę, ¡siny :o wese­
la dzień, aie nic tobie radować 
się Herodzie. O:, patrzaj, przy­
chodzi do ciebie śmierć, ową 
imość jasnókośeista. Napróżu.i 
będziesz jej ofiarował i skarby ’ 
twoje ’. władze, złotą koronę • j 
diarnentowę berło, ona tylko 
głowy twojej pożąda. 1

I padł Herod, ów mocarz sła­
wny, co to. ïôzkazowal wszyy*- 
kiin ludziom świata, a diabeł 
przychodzi po j ego dus ze , ; j akÓ 
po swoją. Własność, oszczędza1 
jąc marszałka, bo ten nic nie 

:-wińleîx wszak"«ndylico ióżfcązv;. 
wypełniał

i: ' :

Sejm Warszawski — (Ma­
tejki). '
Polacy na Sybirze — (Uh 
Bazin’a). |

4. Warszawa 8 kwietnia 1861 >
— (J. Lavee’a). j

5. Poniatowski (II. Verńet). ].
6. Mickiewicza,
7. Sienkiewicza.
8. M. B- Częstochowska — 

na jedwabiu w oprawie 
celuloidowej, — -- — 
1Ó fr. za sztukę.

9. Słownik polsko - francii- j'
ski. i

10. Książeczki dó nabożeń­
stwa w różnych cenach.

11. Chusteczki jedwabne Z 
Orłem po 10 i 5 fr. szt.

Przy zamówieniach więk- 
szych ilości 40 proc, zniżki 
dla Towarzystw za opłatą) 

gotówkową.
Wysyłkę uskutecznią sić ró­
wnież po opłacie w znacz­

kach pocztowych.
Uprasza się o nadsyłanie 
znaczków i

■ ■ •.

w cenie ’

na odpowiedź ■’■ • ■
........ -L ■ -1"11- " -l-J "■ " ■■■««■UH

KINA W LYONIE

CINEJOUBŃAL. — Królewnft Śnieżku 
i 7 karzełków. '' .
Zycie Marszałka‘'Pêt'üi.

PATHE-PALACE-. SiWn'àra*
z Raimu i Fernandel. . , .

ROYAL — Bicie Scrca DzgiJle O*r- 
rieüx. ; 3 ! '. ; ;

POSZUKIWANIA

GOŁĘBIOWSKI Marian, orze 
bywający w Camp de Giirritpies 
par Nîmes (Gard) poszukuję -.żrta. 
jomych. (198).

DOMĄDZ1ERSK.I Karol, prz:: 
bywa jacy w C am p d'I n t er ńe.? 
w Leimiswil Kaesers ii ans- 
Canton Bern (Suisse), poszuk 
je Morskiego Kazimierzą, on.z 
Matyjaszewskiegó Zdzisława. — 
Wszelkie wiadomości proszę 
kierować do niego i clo Prusz­
kowskiego Jerzego. 9. Quai Le- 
dru Rollin, 9 —- Mouuüehn 'Al­
lier). ’

KASPRZAK Katarzyna, 
mieszkała w Maison Neuves pąi 
Beyńac (Hte Vienne) posz 
je męża Jakóba (żołnie 
Polsk. we Francji).

za-

ÍNli’ 
z .Armii 

<21121.

MATRYMONIALNE

W. Szymanowski

WDOWIEC, łat 30, mabcv 
dwtich synów w widm 16 : u 
lat. poszukuje g<:„po<jvm — wdo 
wy od 10 — -18 lat. tn. zń/.'i i < 
lub z córeczka w wid-m j
lat do pracy na l< 11;:;;-. i-
szy ożenek niewykluczmn. /■. <>• 
szehia wraz z fotogiali..t d<> l-u 
towski Piotr aux Clifiz'."- • 
Uoüzon (Creuse). fi1.’:1).

trwï ! ró e rîe ’ dV | a 7-l ’W ę ę wy. vCs > 
4G. cii« d« la Chaiüi. I.Vos

/.* Gir uni l. Gi.ni.cH
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